Wr. 356. (Wydanie popołudniowe). 
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Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji: 
e jednorazową przesyłką : 
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kwartalnie , 7 „50 , | kwartalnie, 
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rocznie rocznie . 
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miesięcznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domo 
z dwaurazową przesyłką : 4 
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Adres: „Dziennik Pelaki“ — Lwów, płac Marjaoki i. 7. 


Telefonu Nr. 171. 


wychońzi 2 razy dziennie. 


Pogrom ludowców. 


Lwów 6 września. 


W porannem wydaniu dzisiejszem zestawi- 
liśmy już szczegółowo wynik wyborów sejmo- 
wych z IV kurji, która, chociażby już ze wzglę- 
du na liczbę posłów, jest dla charakterystyki 
stosunków politycznych, narodowych i społecz- 
nych najważniejszą. Z tego właśnie ostatniego 
powodu raz jeszcze powracamy do onego faktu, 
ażeby wskazać na najogólniejszy rys charakte- 
rystyczny, jaki ujawnił się w całej akcji, a który 
zawiera w sobie równie głęboką, jak pociesza- 
jącą naukę na przyszłość. 

Mamy na myśli losy stronnictwa ludowego, 
które przez szereg lat wzrastając w siły, nagle, 
w kampanji obecnej poniosło klęskę tak sro- 
motną, że można ją uważać za zupełne  rozbi- 
cie obozu. W kurji, gdzie lud sam decydował, 
nie szeregowcy partji, ale dowódcy i chorążo- 
wie padli; rzucono i zdeptano hasła, co miały 
rzekomo na calą przyszłość przyświecać pclskie- 
mu włościaństwu. Zestawiwszy tę klęskę z ró- 
wnoczesnem powodzeniem innych frakcyj ludo- 
wych, musimy przyjść do przekonania, że w 
miarę wzrostu świadomości, chłop polski coraz 
więcej odwraca się od tych, cə w swych pro- 
gramach i działalności z jednej strony wyrze- 
kają się ideałów narodowych i religijnych, z 
drugiej zaś głoszą negację tylko i kastowość. 

Cóż bowiem wyróżniało ludowców, a zwła- 
szcza w ostatniej dobie? Kto czytał ich ode- 
zwę wyborczą, musiał odnieść wrażenie, iż 
przywódcy stronnictwa mają wyłącznie i jedy- 
nie na celu: zerwać wszelkie węzły moralne, 
jakie lączyły i lączą chłopa polskiego Z polską 
inteligencją (czyli, jak oni mówią: ze szlachtą) 
i indyferentyzmem narodowym a religijnym, 
przerobić go w ślepe narzędzie kastowości i 
nienawiści społecznej. Stąd powstały takie fra- 
zesy, jak, że Polska — to wyłącznie lud; że 
solidarność naszej reprezentacji parlamentarnej 
nawet wobec obcych i wrogów kraju jest nie- 
potrzebna; że jest rzeczą zupełnie obojętną, a- 
żali w sejmie krajowym, czy też w parlamen- 
cie austrjackim załatwiać będziemy domowe 
spory stronnicze, że względy ogólno-narodowe 
nie obowiąz"ją polskiego ludawca tam, gdzie 
przeciw Polakowi z nieludowej partji występuje 
przy wyborach opozycyjny kandydat innej na- 
rodowości (głosowanie ludowców na Rusina 
Starucha przeciw Polakowi w powiecie liskim); 
że każdy dwór wiejski, każdy urzędnik Polak, 
każdy ksiądz i każdy nauczyciel — czyli inne- 
mi słowy : każdy inteligentny Polak (z wyjąt- 
kiem oczywiście kierowników stronnictw), to 
cięż'i wróg chłopa, którego zasadniczo, a bez- 
wzgłędnie należy zwalczać na każdym kroku, 
zawsze i wszędzie. 

Ten posiew nienawiści kastowej, to sob- 
kostwo nawskróś materjalistyczne, ta burza spo- 
leczna i anarchja, jaką szczepiono w masy, mo- 
gla znajdywać grunt podatny tylko w umysłach 
ciemnych. I — pomimo frazesów o potrzebie 
oświaty jkre zresztą służyły tylko, jako jeden 
ze środków agitacyjnych) — przewódcy ludowi 
stali jedynie na ciemnocie mas i na tradycjach 
nienawiści z przed pół wieku, sianej niegdyś 
przez kogo innego; stali i tcyumfowali, dopóki 
lud nie wszedł sam w siebie i nie przejrzał. 

Nadeszła kampanja wyborcza i lud pol- 
ski złożył świetny egzamin swej doj- 
rzałości narodowej. 

Z kurji wiejskiej wyszedł zastęp ludzi, któ- 
rzy znają tylko jeden naród i bronić się 
chcą przeciw rozbiorowi ojczyzny na kasty, wy- 
suli ludzie, co ponad wszystko jedność stawią 
narodowy i zgodę społeczną; oświadczono się 
nawet za stojałowszczykami z chwilą, kiedy wy- 
rzekli się kasty i bezwzględnej negacji. Opusz- 
czonym apostolom nie pozostaje nawet możność 
pozorowania wyniku intrygami innych stronnictw, 
lub nadużyciami starostów ; niemal bowiem wszę- 
dzie wybory odbyły się tak spokojnie i poważ- 


nie, jak tego nie bywało dotychczas. Nie kto 
inny, jeno sam lud polsti ocknął się i odrzu- 
cił truciznę, jaką mu sączono do duszy. Ocknął 
się i zwyciężył — na własną chwałę! 


Z Rzymu. 


(Od naszego specja'nego korespondenta). 
Rzym 3 września. 
(Bursliwe zajścia w hospicjum św. Hieronima). 

(M.) Sprawa gwałtownego zajęcia jednego 
z zakładów katolickich przez dalmatyńskich Wło- 
chów i toczący się właśnie spór o ten zakład 
ze stolicą apostolską, jest tak zuamiennym w 
swym przebiegu, a dla Słowian południowych 
tak ważnym, że — jakkolwiek pokrótce streści- 
liście już przebieg wypadków — to jednak na- 
leży jeszcze omówić je obszerniej. 

Jeszcze z końcem lipca pojawił się w Osser- 
vałore Romano tekst bulli papieskiej, która za- 
klad św. Hieronima, pozostający od XV wieku 
w rękach Włochów dalmatyńskich. poleciła od- 
dać kongregacji Chorwatów, a to na podstawie 
stwierdzenia faktu, iż akt erekcyjny, ustanawia- 
jący to hospicjum dla Słowian, został z czasem 
sfalszowany na rzecz Włochów z Dalmacji. Ci 
ostatni uczuli się tem dotknięci tak dalece, że 
włoski komitet narodowy w Trjeście wysłał do 
Watykanu swego prezydenta, Campitalli'ego, a- 
żeby starał się o cofnięcie rozporządzenia. Cam- 
pitalli konferował z kardynałami Rampolią i 
Ferratą, ktorzy powołując się na akt erekcyjny, 
oznajmili zarazem, iż dla kurji zwrot zakładu 
Słowianom jest w tej chwili tem więcej wska- 
zanym, że do pewnego stopnia przeciwdziała 
agitacji panslawistycznej. Agitacja ta bowiem — 
zdaniem sfer watykańskich — przyczynia się 
także do religijnego zbliżenia Słowian ku Mo- 
skwie. Rzym przeto musi się starać o jak naj- 
ściślejsze przywiązanie do siebie katolickich lu- 
dów słowiańskich. 

Po tej odmownej odpowiedzi kardynała 
Rampolli, zwrócono się do włoskiego rządu z 
prośbą, ażeby odmówił swego erequatur wspo- 
mnianej bulli papieskiej. Rząd jednak, jako ta- 
ki, nie mógł mięszać się w sprawę, albowiem 
artykuł Iszy ustawy gwarancyjnej uwalnia od 
rządowego exequatur wszystkie akta władz du- 
chownych, które odnoszą się do Rzymu i za- 
pewnia stolicy apostolskiej zupełnie niezależną 
władzę nad akademjami, kolegjami, zakładami 
wychowawczymi i t. p. 

Włochom dalmatyńskim pozostała teraz je: 
dna tylko droga, a to: udowodnić, że zakład 
św. Hieronima był założony w wieku XV przez 
Włochów dla Włochów, a nie przez kurję dla 
Chorwatów. Wytoczono więc sprawę przed mi- 
nisterstwo, ale zanim nadeszła odpowiedź, 
dzienniki tak podburzyły umysły interesowa- 
nych, że stał się gwalt, jakiego oddawna nie 
pamięta tutejszy świat katolicki. Zamieszkali w 
Rzymie Włosi dalmatyńscy, pod wodzą irre- 
dentystycznego dziennikarza, hr. Alacevica, w 
samo poludnie ubiegłego czwartku wtargnęli do 
hospicjum św. Hieronima i oświadczyli zamie- 
szkałym już tamże Chorwatom, że zakład obej- 
mują w posiadanie, jako im należny, oraz, że 
chorwaccy mieszkańcy powinni od tej chwili 
uważać się za wyrzuconych... Mimo protestu 
przełożonego chorwackiej kongregacji, ks. Pa- 
zmana, napastnicy zatknęli na balkonie błęki- 
tną flagę illiryjską, z trzema uskrzydlonymi 
lwami i zamknęli się w budynku, pozwalając 
pozostać jedynie tylko ks. Pazmanowi, który 
dla zadokumentowania prawa własności, ruszyć 
się z zakładu nie chciał. Zawezwana policja 
odmówiła interwencji, ograniczając się jedynie 
na urzędowem stwierdzeniu „zmiany posiada- 
nia*. Włosi, zdobywszy fortecę, zaimprowizo- 
wali „bankiet zwycięstwa” i do króla włoskie- 
go, przebywającego w Racconigi, wystosowali 
następującą, charakte ystyczną depeszę: „Zsmie- 
szkali w Rzymie Włosi dalmatyńscy, objąwszy 
w posiadanie zakład św. Hieronima, którego 
własność uzurpowali sobie Chorwaci, przesyłają 


uniżone pozdrowienie władcy Włoch w imie- 
niu całej Dalmacji, jako najstarszej córy Italji*. 
Drugi telegram wysłano do podesty w Za- 
darze. 

Teraz Włosi rozgospodarowali się na do- 
bre w zajętym gmachu. Sprowadzili swoje 
sprzęty i pościel, a przed bramą wchodową 
ustawili swego strażnika, który niepowołanym 
wzbraniał wstępu do wnętrza. Około wieczora 
grupa Chorwatów próbowała wtargnąć na no- 
wo, ale czujność Włochów unicestwiła tę próbę. 
Policja aresztowała jednego z Chorwatów za 
to, iż w czasie bójki dobył sztyletu. Zawiado- 
miony o zajściu attachć austro-węgierskiego po- 
selstwa przy Watykanie, udał się o północy do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, ażeby w 
slowach bardzo stanowczych zaprotestować imie- 
niem cesarza Franciszka Józefa przeciw popel- 
nionemu gwaltowi. Odpowiedź brzmiała równie 
stanowczo, a to, że hospicjum św. Hieronima 
jest instytucją autonomiczną i nie podlega wla- 
dzy cesarza Austro-Węgier. . 

W piątek świeccy księża i mnisi chorwaccy 
raz jeszcze usiłowali wtargnąć do zakładu, ale 
ich odparto. O 5-tej popołudniu zjawił się 
przed hospicjum wspomniany attachć i z ulicy, 
donosnym głosem zaprotestował imieniem cesa- 
rza Franciszka Józefa przeciw zajęciu gmachu 
przez Włochów. 

Obecnie objęła sprawę ambasada austro- 
węgierska przy Kwirynale i wystosowała do rzą- 
du włoskiego zażalenie przeciw nieprawnemu 
zajęciu hospicjum. Rząd odpowiedział, że przed 
jurydycznem rozstrzygnięciem sporu nic nie 
może uczynić, zarządził jednak opieczętowanie 
calego ruchomego majątku instytucji. Sąd prze- 
to rozstrzygnie, komu hospicjum ma przejść 
na własność. 

Zajście to jest w każdym razie bardzo 
nieprzyjemnem dla rządu włoskiego. Z jednej 
strony wzgląd na sprzymierzone Austro-Węgry, 
z drugiej zaś szowinistyczny nastrój ludności 
rzymskiej, która w dalmatyńskich Włochach 
widzi synów własnej ojczyzny, wymagać będzie 
wielkiego taktu ze strony gabinetu włoskiego. 


Przyjęcie wielkiej deputacji. 

W rezydencji letniej, na zamku Amalien- 
borg, król Krystjan dnński..przyjmował wielką 
deputację narodową, złożoną z przed- 
stawicieli wszystkich prawie okolie kraju, tu- 
dzież innych uczestników i liczącą około 8000 
ludzi, którzy przybyli podziękować królowi za 
dokonaną zmianę ministerstwa. Osobna deputa- 
cja, z włościaninem Ole Jensenem na czele, 
wyruszyła do pałacu, gdzie król, otoczony wszy- 
stkimi członkami swej rodziny, w których liczbie 
znajdowali się carowa-wdowa, królowa Aleksan- 
dra angielska i król grecki, przyjął deputację. 
Przewódca deputacji podziękował królowi za to, 
że we właściwej chwili uznał konieczność zmia- 
ny ministerstwa, która była nieunikniona, jeżeli 
robota polityczna miała pójść torem pokojowym 
i płodnym. Mowca wyraził wdzięczność królowi 
za to, że uszanował wolę większości kraju. 

Król odpowiedział: „Dziękuję wam, pano- 
wie, którzy przybyliście tu z najdalszych nawet 
okolic, ażeby mnie pozdrowić. I dla mnie dzień 
powołania nowego ministerstwa będzie dniem 
pamiętnym, który, jak spodziewam się, da po- 
czątek plodnej pracy około dobra ojczyzny. Po- 
siadam do moich dzisiejszych doradców zupełne 
zaufanie, zarówno do ich zdolności, jak miłości 
ojczyzny i o ile wierzę, że zaufanie to nie bę- 
dzie zawiedzione, o tyle ministerstwo może być 
pewne wszelkiego poparcia z mojej strony. 
Wierzę w to silnie, że ogromna większość na- 
rodu, upatrując w powołaniu nowego minister- 
stwa spełnienie swoich życzeń, dowiedzie, iż 
nietylko potrafi popierać swoich ludzi zaufania, 
jako wodzów opozycji, ale i w daleko trudniej- 
szel roli odpowiedzialnych kierowników rządu. 
W nadziei, że zaszła obecnie zmiana doprowa- 
dzi nas do pokoju i zjednoczenia dla dobra 
i szczęścia ojczyzny, proszę was, abyście podzię- 


PAN FILIP Z KONOPI 
POWIEŚĆ 
|. SIR 


Od samego rana gwarno a ruchliwie było 

w mieście: roil się stutysięczny tlum, niby o- 
wady one w mrowisku leśnem, wśród którego 
ręka jakaś psotna palicę wbije, Palicą tu był 
król, owadami tłum szlachecki, do którego przy- 
łączyła się i brać mieszczańska, wraz z narodem 
kmiecym. Wszyscy chcieli miłościwego pana zo- 
baczyć i najdosiojniejszą małżonkę jego, o któ- 
rej mówiono, że króla jegomościa pod panto- 
flem trzymała, drugi zaś pantofel marszałkowi 
Lubomirskiemu ofiarowała, ale to mu nie w 
smak poszlo i dlatego na majestat rozsierdził 
się nieco. Jako francuskiego rodu była, otaczała 
Sę przeważnie dworakami nacji swojej, jeden 
„tylko imć pan Zabielło łaski nie tracił, bo stro- 
„ję Kondeusza trzymał, a na pana marszałka 
obaczył. Z dworem jejmość pani i theatrum 

przybyło, aktorzy i aktorki, o których gładkości 
dziwy opowiadano, że człek pospolity gęby roz- 
„dziawial, a obeznany z lustrem światowym śli- 
nil; — ale jakkolwiek te damy od fraucymeru 
rólowej trzymały się zdala, mimo to baczne 


| na nie oko miała Jejmość Pani, a to z racji, 
by czasami król jegomość zbytnio się nie przy- 
patrzył do której bo na niewiasty łasy był, ja- 
ko o tem szeroko na świecie wiedziano. Z ko- 
medjantami i malpy przyjechały, a to u nas w 
Polszcze osobliwość nie mała, bo choć duszy 
ludzkiej nie mają, tak foremnie potrafią ludzi 
imitować, że człeku nijako się robi, patrząc na 
stworzenie one: rad nie rad musi podobieństwo 
do siebie dojźreć i krewieństwo przyznać, co 
zawżdy konfuzją pewną sprowadza. Kromia ko- 
medjantów i małp, w klatkach złoconych i pa- 
pugi być miały, bez których królowa nijak się 
obejść nie mogła, tak, jako szlachcie rzetelny 
bez wina szklenicy. Siła rzeczy mówiono, jakie 
to uczone i kłótliwe były, a za Kondeuszem 
wraz z dworem całym trzymające. Gadano na- 
wet, iż przez pewną zieloną papugę pan mar- 
szałek Lubomirski z dworem się powadził. A by- 
ło to tak: — W komnacie królowej znajdowa- 
lo się ich czworo: król, królowa, marszałek i 
papuga. Najjaśniejszy pan zaczął o ciężkich ter- 
minach mówić, w jakich Rzeczpospolita się 
znajdowała; o konieczności aljansów i zmia- 
nach różnych, jakie nastąpić powinny, by pod- 
kopane u fundamentów państwo wzmocnić. 
Pan marszałek dorozumiewał się, że z rozmów 
onych i do przedwczesnej elekcji przyjdzie, a 
jakkolwiek zrazu Kondeusz mu śmierdział, pó- 
Źźniej jednak z aromatem jego pogodził się, je- 
no chciał pierwszy rzec słowo o nim, bez ni- 
czyjego z zewnątrz nacisku, co sluszna rzecz 


była tam, gdzie króla sobie wybierano i pozwa- | 


lano mu panować. Gadają tedy i powoli do 
materji właściwej przychodzą. Już zgodzono się, 
że dla uniknienia nieporządków bezkrólewia za 
życia króla następcę obrać się godzi, a król, ni- 
by nic nie wiedzący pyta : 

— Ale kogo, panie marszałku ?... 

Gdy nagle zielona papuga się ozwie: 

— Condé! 

Król w śmiech, a Marja Ludwika : 

— Mamy i kandydata! — zawola. 

Pan marszalek wargi przygryzl, a papuga 
poczęła raz wraz powtarzać imię swojego wy- 
brańca. 

— Tais toil... odezwie się królowa... 
— Przecz marszalek na wybór się twój zgodzi. 

W tej chwili pan Lubomirski powstał, a 
krew mu napłynęła do twarzy. 

— Wybaczy mi najjaśniejsza pani 
rzekł z powagą... Ale kandydatem szlacheckim 
nie będzie kandydat papugi zielonej. 

To powiedziawszy, opuścił dwór. 

Prawda-li to, nieprawda była — niech od- 
powiada raptularz imci pana Filipa z Konopi, 
lecz taka anegdota o papudze zielonej między 
szlachtą chodziła, która chwaliła marszałka, że 
na szwank godności szlacheckiej narazić nie 
dał i papugi do elektorstwa nie dopuścił. Jeno 
pan Filip był zdania, iż godność z zieloną pa- 
pugą związku żadnego nie ma, ale to do prze- 
konania panów braci nie trafiło. 

Przyjazd króla, królowej, świetnego dwo- 

| ru, aktorów, małp i papugi, zaciekawił wszy- 
stkich. Karoce pańskie z pajukami na przedzie, 


We Lwowie sobota dnia 7 września 1901 P. 


PULSKI 


munikaty po Kronice za jeden wiersz 


Rok XXXIV, 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 
halerzy za 10 wyrazów ; następne po 1%, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 


etitowy 


60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie : na prowincji: 
poranny . 3 halerze | poranny . 6 halerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny . 10 halerry 


kowali serdecznie wszystkim tym, w których 


imieniu przyszliście.* 

Sród gorących owacyj wielotysięcznego lu- 
du, zgromadzonego na dziedzińcu przed pała- 
cem, król zawołał z balkonu: „Niech żyje na- 
sza droga ojczyzna!* W wielkim obiedzie, wy- 
danym dla 2.200 osób, uczestniczyli wszyscy 
ministrowie gabinetu liberalnego  Deuntzera. 
Prezes gabinetu wygłosił mowę, w której wska- 
zał na główne zadania nowego rządu: reformę 
sądownictwa na podstawie zaprowadzenia są- 
dów przysięgłych dla spraw kryminałnych i po- 
litycznych, ustanowienie komisji dla reformy 
obrony narodowej, polepszenie bytu niższych 
urzędników, rdzenne przeobrażenie systemu po- 
datkowego ze zniesieniem przestarzałej dziesięci- 
ny. Powołanie gabinetu liberalnego jest wska- 
zówką, Że nadeszła pora do dania narodowi 
samorzą du. 


Wiadomości polityczne. 


— Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w obo- 
zie niemieckim wyłonił się projekt, aby jeszcze 
przed zebraniem się parlamentu w drugiej po- 
lowie października zwołać do Wiednia konfe- 
rencję przewodniczących klubów po- 
selskich. Na tej konferencji ma być omó- 
wiony program prac izby poselskiej, a miano- 
wicie ma być w każdym razie zapewnione za- 
łatwienie w bieżącym roku budżetu. Dalej ma 
być omówioną sprawa obsadzenia fotelu pier- 
wszego wiceprezydenta, opróżnionego przez ustą - 
pienie dra Pradego. Konferencja ta ma odkyć 
się w pierwszym tygodniu października. W cią- 
gu września odbędzie się w Insbruku narada 
niemieckiego stronnictwa ludowego. 

— Z Sofji telegrafują nam, iż sobranje rozpo- 
częło wczoraj obradyw sprawie oskarżenia 
ministrów. Z oskarżonych nie był żaden 
obecny. Prezydent ministrów Karawełów żądał, 
aby prowadzono rozprawy poważnie. Wielu de- 
putowanych żądało pociągnięcia do odpowie- 
dzialności całego gabinetu, pomiędzy innymi 
także Paprikowa. Członek stronnictwa Stambu- 
lowa, Petkow, przemawiał przeciw oskarżeniu.— 
Sobranie przystąpi do głosowania w tej spra- 
wie zapewne już dziś. 

— Ruch przeciwanęgielski na Mal- 
cie coraz szersze przybiera rozmiary. Wyspa 
Malta prawie od stu lat już należy do Angli- 
ków i bardzo niedawno jeszcze Maliańczycy 
szczycili się swą lojalnością, z dumą nazywając 
się poddanymi Wielkiej Brytanji. Lecz drobny 
ten ludek, pochłonięty przez wielkie mocarstwo, 
pozostawał lojalnym dopóty, dopóki Anglicy 
szanowali jego prawa i język ojców. Półtora 
miesiąca temu Chamberlain, jako minister ko- 
lonji, polecił język włoski w szkołach usunąć i 
wprowadzić angielski, a przytem nałożył na Mal- 
tę podatek dodatkowy, w zatwierdzeniu które- 
go ludność maltańska nie brała udziału. W re- 
zultacie owa lojalna wyspa stała się ogniskiem 
ruchu rewolucyjnego. Komitet maltański zwró- 
cil się do prasy angielskiej z następującą ode- 
zwą: „Jesteśmy małym bezbronnym, narodem, 
lecz wolimy umrzeć, aniżeli żyć w niewoli. Cham- 
berlaia postanowil zabronić języka, którym mó- 
wimy i wprowadzić bezprawny podatek. Tym 
sposobem Anglja złamała przysięgę, którą zo- 
bowiązała się zachować nasze prawa i nasz ję- 
zyk; jeżeli ona ma za sobą silę — my mamy 
słuszność. Jesteśmy gotowi do uporczywej wal- 
ki i pozostaniemy wierni krajowi rodzinnemu.“ 
Gazety włoskie donoszą, że na Malcie codzień 
się zdarzają zbrojne starcia ludności z władza- 
mi angielskiemi. 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 3 września. 
(fr.) Rozpoczął się więc wielki eksperyment 
walutowy. Bank austro-węgierski urządził mi- 
niaturową próbkę wypłat w monecie brzęczą- 
cej. Wprawdzie nie rozpoczęto tycb wypłat w 
tem znaczeniu, iż każdy, kto zaprezentuje przy 


| rycerstwo na dziarskich rumakach i rojny, a 
gwarny tlum szlachecki, wszystko to do świą- 
tyni Pańskiej waliło, gdzie miał król jegomość 
pokłonić się Panu nad Pany i ciężar panowa- 
nia i żywota swojego przed Boże ołtarze zło- 
żyć. Nie brakło i mieszczan i ludu pospolitego, 
który z ulic w ulice się tłoczył, a choć z onego 
rojowisza niewielka garstka tylko mogła się w 
murach katedry i zamkowych komnatach po- 
mieścić, choć nie każdemu danem było do ma- 
jestatu się zbliżyć, szli jednak wszyscy, by bli- 
Żej ścian tych być, wśród których król przeby- 
wał; by nic ze wspaniałego widowiska nie stra- 
cić, by: „Niech żyje!* — na cały glos huknąć, 
gdy król miłościwy na zamkowym  krużganku 
się ukaże. 

Po wojnach okrutnych, po wielkiem krwi 
przelaniu, po Radziejowskich i Opalińskich czy- 
nach haniebnych, król objeżdżał iście zmar- 
twychpowstale państwo swoje, chcąc dać mo- 
żność wszystkim do majestatu swojego się zbli- 
żyć, pogodzić się z ludem całym, złym przeba- 
czyć, dobrych nagrodzić, zapomnieć uraz i 
krzywd, a z powróconego chwilowo spokoju 
cieszyć się. 

Przez otwarte drzwi wszystkie kościoła ka- 
tedralnego różnobarwna plynęła fala i szum 
był taki, jakby morze dalekie wylało się, a po 
drodze, wziąwszy wszystkie tęcze, blaski i świa- 
tła, wypełniło i rozjaśniło niemi świątynię całą. 
Smukłe filary wspanialej, jagiellońskiej budo- 
wy, zdawało się, że się jeszcze więcej wysmu- 


kliły, ku niebu się uniosły, trzymając nad sobą | 


kantorach banku jakiś banknot, ma prawo do- 
magać się wymieniania mu jego na złoto, — 
ale Bank dobrowolnie wydaje trochę złota z rąk. 
Urządza on to w ten sposób, że swoim urzę- 
dnikom wypłaca część pensji w złocie i przy 
wypłacie kuponów i eskoncie weksli część wa- 
luty płaci złotem. Przez to ma złoto rozejść się 
między publicznością i przyzwyczaić ją do zło- 
tych monet. 

Sam pomysl urządzenia takiej próby do 
pewnego stopnia racjonalny. Złoto bowiem jest 
w Austrji czemś zupełnie niezwykłem, a obie- 
gowych monet złotych nigdy nie mieliśmy. Du- 
katy nigdy nie byly obiegową monetą, tylko 
handlową i większa część mieszkańców Austrji 
nigdy w życiu nawet nie widziała dukata. W 
miastach widziano go w oknach wystawowych 
kantorów, ale dla ludności wiejskiej jest on 
czemś zupełnie obcem. Mieliśmy wprawdzie kró- 
ciutkie okresy, jak np w r. 1859, w których 
placono monetą brzęczącą, ale srebrem nie zło- 
tem. Wobec tego zachodzi obawaę'że ludność, 
jeżeli się jej da zloto do rąk, schowa je, czyli 
mówiąc językiem finansistów, będzie je tesauro- 
wać. To niezawodnie będzie miało miejsce, ale 
tylko z początku. Niestety bowiem sytuacja eko- 
nomiczna Austro- Węgier nie jest tak pomyślna, 
aby niższe warstwy ludności mogły zbyt wiele 
szładać pieniędzy, dlatego też niebezpieczeństwo, 
że monety złote znikną w kasach, biurkach lub 
kuferkach osób prywatnych nie jest bardzo gro- 
Źne. Być może, że nie jeden thlop schowa so- 
bie kilka złotych dwudziestokoronówek, ale wyj- 
mie je niezawodnie, gdy mu przyjdzie płacić 
podatek albo kupić krowę. Ludność miast zaś 
nie ma już w ogóle tego pociągu do chowania 
pieniędzy i jeżeli coś oszczędzi, to przed:wszy- 
atkiem niesie to do Kasy oszczędności albo ku- 
puje jakieś losy. 

Ó wiele poważniejszem jest niebezpieczeń- 
stwo odpływu złota ze względów handlowych i 
bankowo-technicznych. Pocieszają nas wprawdzie 
tem, że teraz kurs weksli jest dla nas korzystny, 
zatem złoto nie może od nas odpływać, lecz 
raczej powinno napływać do nas. W obecnej 
chwili istotnie zachodzi taki wypadek iż złoto 
napływa do Austrji. Jeżeli zatem bank austro- 
węgierski puszczać będzie w obieg tyłko tę nad- 
wyżkę, jaka pozostanie mu po pokryciu not, 
wówczas eksperyment ten nie może być nie- 
bezpiecznym, ale też z góry już zakreślone są 
granice, poza które wyjść nie może. Ekspery- 
ment taki niewiele zaszkodzi, ale też i niewiele 
pomoże, a efekt jego będzie więcej moralny ani- 
żeli materjalny. Mimo to jednak nie należy się 
łudzić i trzeba z góry powiedzieć otwarcie, że 
niebezpieczeństwo odpływu złota z Austrji nie 
jest bynajmniej zażegnane. Kursa obcych we- 
ksli mogą niebawem zmienić się na naszą nie- 
korzyść, a wtedy złoto niejako samo przez się 
musi odpłynąć za granicę. Nie jest też wyklu- 
czoną rzeczą, że spekulanci już teraz starać się 
będą wyławiać złote monety z obiegu, o ile się 
to tylko da, aby później, gdy kurs weksli się 
zmieni, wysłać je za granicę i zarobić na tem. 
Temu przeszkodzić nikt nie potrafi. Wreszcie 
i o tem pamiętać należy, że bilans płatniczy 
naszej monarchji wciąż jeszcze jest passywny i 
zapewne dlugo jeszcze pozostanie taki, a nasz 
bilans handlowy pogorszył się ostatnimi czasy i 
niezawodnie jeszcze bardziej się pogorszy, gdy 
w Niemczech podwyższone zostaną cła rolnicze. 
Co będzie wtedy ? 

A zatem widzimy z tego, że jakkolwiek 
Bank puścił trochę złota w obieg, bardzo nam 
jeszcze daleko do rozpoczęcia wypłat w mone- 
cie brzęczącej. Kiedy to będ:ie mogło nastąpić, 
trudno przewidzieć. Wprawdzie zapasy złota 
nagromadzone przez Bank austro-węgierski wy- 
noszą około miljarda koron, a 79% kursują- 
c ch banknotów ma pokrycie złotem, jest to zu- 
pelnie wystarczające w czasach pokojowych, ale 
za mało w razie jakichkolwiek zawikłań poli- 
tycznych. Pierwsza depesza wojenna m alaby 
ten skutek, że ludzie tłoczyliby się do kas Ban- 
ku austro-węgierskiego i żądali wymiany ban- 


gotycki strop sklepienia. Dymy kadzideł od 
wszystkich płynęły oltarzów, jarzyło się tysiąc 
świec, aureolą się otaczając, jeno organ mil- 
czał, jakby chciał zachować grom swych piersi 
na chwilę stanowczą. Już wszystkie miejsca w 
kościele, galerje i ławy zajęte były; kościół ja- 
rzył się od światel, pachniał od kadzideł, dy- 
szał kilku tysiącami piersi, barwił się od ziele- 
ni, kwiecia, niewiast i pysznych strojów szla- 
checkich — jeno od drzwi wielkich do wielkie- 
go oltarza przechód był wolny i raził oczy pa- 
trzących czerwienią rozesłanego sukna, po któ- 
rem miał król przechodzić z dostojną małżonką 
swoją, w otoczeniu senatorów i dworu, pomię- 
dzy dwoma rzędami straży, stojącej z błyszczą- 
cemi halabardami w rękach. Po prawej stronie 
oltarza, na wzniesieniu, stał tron; nad nim 
śnieżył się herb państwa i złocil się snop Wa- 
zów. Lecz oczy wszystkich nie ku tronowi te- 
mu, lecz ku drzwiom były zwrócone; oczekiwa- 
mie na twarzach znać było i jakiś niepokój ra- 
dosny. I oto dał się słyszeć stłumiony łoskot 
bębnów i daleki grzmot dział; z każdą chwilą 
łoskot się wzmagał i rósł, a ze wszystkich 
świątyń pańskich ozwało się dzwonów wolanie. 
Nagle powiała jakaś burza głosów dalekich i 
słyszeć się dał tentent kopyt i szabel szczęk. 
Burza dopadła do samych drzwi świątyni — i 
u jej progów się zwaliła. A kilkutysięczny tlum 
dech wstrzymał i wpatrzył się... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


knotów na złoto. A zatem tylko od rozwoju 
międzynarodowych stosunków zależy, kiedy bę- 
dzie mogła Austrja ukończyć swe dzieło regula- 
cji waluty. Jeżeli pokój potrwa jeszcze jakich 
pięć lub sześć lat, a złoto w tym czasie będzie 
do nas napływało, w takim razie regulacja się 
uda, jeżeli nie, w takim razie będzie niedo- 
kończona. Nie należy zatem oddawać się złu- 
dzeniom i przywiązywać wielkiej wagi do tego, 
że bank puścił trochę złota w obieg. Jestto 
tylko malutka próbka i nic więcej. 


Mały fejleton. 


O gwiazdeczko coś błyszczała... 

Lata upłynęły i zapomniano, kto jest auto- 
rem tej miłej, tak popularnej piosenki. 

Dziwne — pisze p. Wł. Antoniewicz w 
jednym z pism tutejszych — zmarł kompozytor 
melodji i auter piosenki, a ona żyje i przecho- 
dzi w coraz to ułodsze nasze pokolenia... 

„Gwiazdkę* napisał autor „Pieśni Janusza, 
w okresie swej] najświetniejszej działalności, w 
Marjampolu pod Gorlicami. 

W „Obrazach* W. Pola, wydanych w 
1844 roku przez księgarza Jana Milikowskiego, 
na stronie 197, w obrazku z życia: „Nieźli są 
ludzie", znajduje się „Gwiazdka* wraz z nu- 
tami do śpiewu i na fortepian. W obrazku 
tym kreśli Pol swój pobyt w zakładzie kąpielo- 
wym (Iwoniczu). 

Pośród rozbawionego towarzystwa w kółku 
znajomych śpiewa pani Kiara, przy akompanja- 
mencie fortepianu „Gwiazdkę*. Pytanej, czyja 
to piosenka, wkłada poeta w usta te słowa : „Pieśni 
takie stają się teraz coraz częstsze, idą z rąk 
do rąk i z-domu do dəmu. Nie wiedzieć, kto 
je pisze, jak nikt nie sieje kwiatów na łące, 
a przecież kwitną i pachną s-eroko. Pieśń, 
zdaje mi się, że może się obejść bez autora i 
sądzę nawet, że albo ona autorowi, albo autor 
jej zawadza na świecie“. 

Znów pytało towarzystwo, kto tę tak pię- 
kną skomponował muzykę. Pani Klara znów 
dała wymijającą odpowiedź. Kompozytorem me- 
lodji był Kazimierz książę Lubomirski (1812 
t 1860), syn jenerala Fryderyka i Franciszki 
Zaluskiej. 

W niedrukowanym liście, pracującego w 
Ossolineum W. Pola do profesora Hipolita Ce- 
gielskiego w Poznaniu, pisał w grudniu 1847 
roku autor „Pieśni o ziemi naszej*. 

„Niedawno na wtorkowym wieczorze u dy- 
rektora Zakładu (A. Klodzińskiego), jak zwykle 
zebrani, byliśmy uderzeni muzykalnymi utwo- 
rami nowego pieśniarza narodowego, który nam 
dał w Zakładzie muzykalny wieczór: był to Ka- 
zimierz Lubomirski, który z zagranicy powra- 
ca na Wołyń i na tym wieczorze odśpie- 
wał nam przy fortepianie kilka  prześli- 
cznych melodyj, zastósowanych do pieśni pierw- 
szych naszych poetów... kompozycje te są tak 
wielkie, głębokie, tak proate, prawdziwie arty- 
styczne... iż roztoczą się kręgami melodyj w po- 
tomność*. 

Spełniły się słowa poety. 

Przed śmiercią roku 1870 bawił Pol z 
córką p. Julją drową Wojciechową Urbańską i 
synem p. Stanisławem w Jaworzu (Ernsdorf, 
Śląsk austr.). Przechadzało się rodzeństwo z 
ociemniałym ojcem swoim. Muzyka zakładowa 
grała — w tem rozbrzmiała się melodja pio- 
senki: „O gwiazdeczko, coś błyszczała*. 

Przystanął Pol — wsłuchał się cały, roje 
wspomnień z lat ubiegłych oplotly duszę jego, 
tony łączyły się wzajem, to rozbiegały, wnikały 
w rozrzewnione serce. 

— Słysz Stasiu! gdzie to moja piosnka 
zabiegła... Mój Boże, ile to lat... 

Tony melodji brzmiały dalej, wiły się 
wokół poety, zataczały kręgi, to cichły, to sil- 
niej uderzały we wszystkie sieci i sploty ner- 
wów słuchającego, to biegły w bezbrzeżną dal. 

On stał — iskra życia promieniła się jeszcze 
na zbolałej twarzy — powtarzał z cicha koń- 
cowe zwrotki swej piosenki, szepcząc : 

„Niech me serce jeszcze zazna, doli młodych lat, 
Nim mnie ręka pchnie żelazna za słoneczny świat*. 

W dwa lata potem żelazna ręka śmierci 

pchnęła go w zaziemskie światy. 


KRONIKA. 


Lwów 6 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Gieplota + 11" Œ; zimno; deszcz. 

Wystawa robót uczniów i uczenie państwo- 
wej szkoły przemysłowej we Lwowie, mianowicie : 
I. z działów budowlanych (murarstwa, ciesielstwa i 
kamieniarstwa ; Il. z oddziałów artystycznych (stolar- 
stwa, tokarstwa, ślusarstwa, snycerstwa, rzeźbiarstwa, 
malarstwa, hafciarstwa i koronkarstwa); III. z sal 
publicznych rysunków i modelowania; IV. z wie- 
czernej szkoły uzupełniającej, odbędzie się w gma- 
chu państwowej szkoły przemysłowej, przy ulicy 
Teatralnej w dniach 12, 13, 14 i 15 września br. 
od godziny 9—12 przedpołudniem i od 3—5 po- 
południu. Wstęp bezpłatny. 

Rekollekcje dla kapłanów  archidjecezji 
lwowskiej, odbędą się pod przewodnictwem O. Wró- 
blewskiego T. I. w seminarjum kleryków. Rozpo- 
czną się dnia 23 września wieczorem. Zakończenie 
27 września wspólną komunją. Tegoż dnia o godz. 
9 przedpołudniem kongregacja księży dziekanów w 
pałacu arcybiskupim. Kapłani pragnący brać udział 
w rekolekcjach, zechcą wcześnie zgłosić się do re- 
ktoratu seminarjum duchownego. 

Z komitetu budowy pomnika Ujejskiego 
we Lwowie. W odpowiedzi na rozesłaną wszystkim 
instytucjom finansowym i towarzystwom odezwę wzy 
wającą do zbierania datków na pokrycie kosztów bu- 
dowy pomnika nieśmiertelnego twórcy Chorału, na- 
desłali w dalszym ciągu: członkowie Kasyna miej- 
skiego we Lwowie 18 kor. 20 hal., członkowie wy- 
działu Sokoła w Stanisławowie 10 kor., stowarzysze- 
nie pożyczkowe Wzajemna pomoc w Makowie 5 kor., 
jego dyrektorowie pp. K. i N. 2 kor., p. Bolesław 
Lewicki 5 kor., Kasa zaliczkowa w Nowym Sączu 
20 kor., Sokół w Krośnie 5 kor., Sokół w Tłuma- 
czu 20 kor., Sokół w Tarnopolu 10 kor., Sokół 
w Jordanowie 14) kor., dr. Wiktor Opolski 10 kor., 
p. Erazm Świerzawski 20 kor., p. Kazimierz Gizo- 
wski 4 kor. 7 hal. 

Ponieważ roboty około wykonania pomnika są 
już na ukończenin, uprasza komitet o zwrot list 
składkowych i nadsyłanie dalszych datków na ręce 
sekretarza komitetu p. Kazimierza Pepłowskiego, 


w galicyjskiej Kasie oszczędności we Lwowie, ulica 
Jagiellońska |. 1. 

Z banku hipotecznego. W tych dniach ma 
się odbyć zgromadzenie rady nadzorczej banku hipo- 
tecznego, celem wyboru prezesa rady nadzorczej 
w miejsce ś. p. hr. W. Siemieńskiego - Lewickiego. 
Prezesem rady nadzorczej wybrany będzie hr. Adam 
Goluchowski. O opróżnić się mający, przez powoła- 
nie hr. Gołuchowskiego na prezesa, mandat członka 
rady nadzorczej ubiegać się zamierzają p. Stanisław 
Agopsowicz, nowo wybrany poseł w powiecie staro- 
samborskim, oraz Mieczysław hr. Borkowski, który 
jest znawcą spraw bankowych, gdyż był wicepreze- 
sem rady nadzorczej b. galicyjskiego banku kredy- 
towego. 

Nowa kolej. Ministerstwo kolei zezwoliło 
akcyjnemu Tow. fabryki cukru w Przeworsku na 
przeprowadzenie kolei lokalnej od stacji Zuczka (na 
linji Czerniowce-Nowosielice) przez Koporus do 
Olnej. 

Posyłki 5 kilowe do Bułgarji. Dyrekcja 
poczt i telegrafów we Lwowie podaje do wiadomo- 
ści, że począwszy od dnia 30 sierpnia br. dopuszczo- 
ne są w obrocie z Bułgarją pakiety pocztowe do 
wagi 5 klgr. 

Instalacje wodociągowe. Jak się dowiadu- 
jemy — dotychczas ma połączenie z wodociągiem 
miejskim 2430 domów. Ponieważ we Lwowie jest 
3005- 3200 domów, mających być połączonymi z, 
wodociągiem, przeto nie byłoby już wiele do zrobie- 
nia w tym kierunku. 

Szkody w miejskim wodociągu. Deszcze 
spadłe ostatnimi dniami, a skutkiem tego wylew 
rzeki Wereszycy w okolicy Woli Dobrostańskiej i go- 
ścińca Janowskiego, poczyniły znaczne szkody w miej- 
skim wodociągu, podmuliły mianowicie w  kilkuna- 
stu miejscach rury. Obecnie okładają je szutrem gę- 
sto naokoło i dla bezpieczeństwa jeszcze rury będą 
obłożone deskami, iżby się szuter nie osypywał. Nad 
robotami, które dla pospiechu dzień i noc się pro- 
wadzą, czuwa osobiście dyrektor wodociągów p. Ale- 
ksandrowicz. 

Rozszerzenie kliniki. Jak się dowiadujemy, 
klinika chorób wewnętrznych prof. Gluzińskiego, zo- 
stanie rozszerzoną przez zarządzone tam niektóre 
adaptacje. Przez zniesienie mianowicie dotychczas 
tam znajdujące się kuchenki i magazynika, rozsze- 
rzoną będzie sala chorych. Wskutek tej przeróbki 
i powiększenia sali, chorzy otrzymają więcej powie- 
trza, a oprócz tega znajdzie się miejsce jeszcze na 
kilka łóżek. 

Skutki fuszerki. Przed paru dniami zwra 
caliśmy uwagę, że do instalacyj wodociągowych po 
domach biorą się ludzie, bez najmniejszych kwalifi- 
kacyj fachowych i że roboty te wykonują po par- 
tacku. Potwierdzenie nie dało długo czekać na sie- 
bie. Zewsząd dochodzą skargi, że tu i ówdzie pę: 
kają rury, tam znowu kurki się psują, a wszystko 
to pochodzi z tego, że partacz taki, przyjąwszy ro- 
botę taniej od fachowego, materjał dał najlichszy 
i złego robotnika. Ha .... nauka kosztuje pieniądze... 

Leniwo coś idzie. Magistrat w kłopocie, że 
opłaty za używanie wody przez mieszkańców, coś 
djablo leniwo do kasy miejskiej wpływają. Niewia- 
domo, gdzie leży tego przyczyna, bo podobno wła- 
ściciele domów wraz z czynszem należytość za wodę 
ściągają. Należałoby przypuścić, że nie innego tu 
winno, jak zapóźny wymiar należytości za wodę, a 
także i za mała energja wobec niektórych, którzy nie 
chcą jeszcze zaprowadzić instalacyj. 

Uznanie. Aptekarz lwowski, a zarazem fabry- 
kant pudru antyseptycznego dla dzieci, p. Szymon 
Hay, otrzymał świeżo list z uznaniem z kancelarji 
dworu arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z Kono- 
piszt« W liście tym podniesiono znakomite zalety 
pudru dziecięcego p. Haya. 

Podziękowanie. Zarząd stowarzyszenia uczą- 
cej się młodzieży polskiej w Zakopanem, „Pomoc 
bratnia*, niniejszem ma zaszczyt podziękować pp. 
literatom za przyjęcie czynnego udziału w wydanej 
staraniem stowarzyszenia, na rzecz tegoż, jednodnió- 
wce pt. Zakopianka. 

Samozwańcze zakonnice. W Echu pree- 
myskiem czytamy: „W okolicy Przemyśla uwijają 
się między ludem dwie zakonnice, jedna z nich wy- 
soka szczupła, druga niska, a korzystając z szczo- 
drobliwości naszego ludu na cele dobroczynne, wy- 
łudzają od niego pieniądze na jakieś przytulisko czyli 
ochronkę. Nie są to jednak wcale zakonnice, ale 
dwie oszustki, które mając fałszywe nazwiska, posia- 
dają jakąś książkę kwestarską i na mocy tej kwe- 
stują między ludem. Mają to być tercjarki Kalwaryj- 
skie wydalone z klasztoru Józefitek, bo podobny strój 
jeszcze dotychczas noszą. Otóż te tercjarki swojem 
zachowaniem się i postępowaniem wyrządzają wiel- 
ką szkodę temu zakonowi, którego sukienkę noszą, 
gdyż pod pokrywką tych sukien prócz zwykłych o- 
szustw, dopuszczają się innych bezeceństw. Aby tym 
nadużyciom tamę położyć i zdemaskować te oszustki, 
prosimy wszystkich duszpasterzy, aby strzegąc swych 
owieczek przed takimi drapieżnymi wilkami w ow- 
czej skórze, nie dali swych owieczek wyzyskiwać, 
tylko oddali oszustki władzy do ukarania". 

Wściekła owca — jak donosi Echo prze- 
myskie — pojawiła się w Laszkach pod Jarosła- 
wiem. Dnia 2 bm. rzucała aię na ludzi i na jadą- 
cego wozem gospodarza, chwytała jak pies za koła 
i śliniła; ubito ją natychmiast i zakopano. Zapewne 
zaraziła się od wściekłego psa, który przed dwoma 
tygodniami pokaleczył w tej gminie bezrogi na 
gminnem pastwisku. 

O nędzy społecznej panującej we Francji do- 
wodzi fakt, iż na opróżnione miejsce drożnika podało 
się 27.965 osób, między niemi kilku inżynierów. 

Wielka kradzież pocztowa. W Petersburgu 
w głównym urzędzie pocztowym przed paru dniami 
miała miejsce zagadkowa kradzież, która wywołała 
ogromny popłoch w biurze centralnem banku pań- 
stwa. Bank przesyłał do j dnego z oddziałów pro- 
wincjonalnych 50.000 rubli w biletach kredytowych 
i w złocie. Zwykle operacja taka dokonywa się za 
pośrednictwem urzędu pocztowego, dokąd pieniądze 
przewożą się w osobnych karetkach, należących do 
banku państwa. W karetkach takich istnieją dwa 
przedziały z oddzielnemi wejściami. W jednym sie- 
dzi urzędnik bankowy, a w drugim mieszczą się 
pieniądze. Klucz bierze urzędnik, który siedzi w prze- 
dnim przedziale a oprócz tego drzwi opieczętowują 
się. Z tyła siedzi i pilnuje tych drzwi woźny banku. 
Tak było i w tym razie. Karetka przybyła szczęśli- 
wie do gmachu urzędu pocztowego około godz 2 
popołudniu. Po oddaniu wszystkich pakietów pie- 
niężnych i otrzymawszy pokwitowanie, nrzędnik 
banku zwrócił uwagę na brak pokwitowania z 50 000 
rubli. Przy sprawdzaniu wszystkich otrzymanych 
w dniu tym pakietów pieniężnych, posyłki z 50.000 
rubli nie znaleziono. Posyłka ta przepadła bez śladu. 
Gdzie znikła czy w banku przed  wyprawieniem, 
czy w drodze do urzędu, czy wreszcie w tym osta- 
tnim, dotąd nie aprawdzono. Śledztwa  zarządzono 
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i rozesłano telegramy o tej kradzieży do różnych 
miejsc. 

Skazanie. Z Rygi donoszą, że tamtejszy sąd 
okręgowy skazał organistę kościoła WW. Świętych 
w Wilnie, Grzybowskiego, za pomaganie ks. Żyska- 
rowi w udzielaniu potajemnych ślubów prawosław- 
nym (b. unitom) na pozbawienie praw szczególnych 
i na zesłanie na rok do rot aresztanckich. Śledztwo 
karne przeciw ks. Żyskarowi zostało umorzone na 
rozkaz cara. 

„Quo vadis" czy „Bysance*. Kurjer war- 
ssawski podaje ciekawy opis mistyfikacji, jakiej ule- 
gła publiczność francuska z przyczyny powodzenia 
powieści Sienkiewicza „Quo vadis*. Wiadomo, że 
powodzenie to obudziło w pewnych francuskich sfe- 
rach literackich głęboką zawiść i w następstwie wy- 
wołało wiele nieszlachetnych usiłowań, mających na 
celu zdyskredytowanie i obniżenie wartości arcydzie 
ła. Między innymi, jeden z nacjonalistów literackich — 
zdaje się de Montfort — strofował rodaków : — Za- 
chwycacie się powieścią jakiegoś obcego barbarzyńcy, 
a zapominacie o arcydziełach własnego piśmienni- 
ctwa. Czyż można porównać „Quo vadis" z taką n. 
p. „Bysance* Lombarda? — Lombard? Ten i ów 
zadziwił się. Istotnie, mało kto słyszał o takim ge- 
ujuszu. — Żyje? -- Nie; zmarł przed kilku laty... 
A owo arcydzieło „Bysance* ? Milczenie. Arcydzieła 
nikt prawie nie czytal. — „Quo vadis“ ? Nie mówmy 
o tem. To dobre dla motłochu. Uczta dla amato- 
rów — to „Bysance*. Jaki taki, zawstydzony nie- 
uctwem, biegł do najbliższej księgarni. — Proszę 
o „Bysance* Lombarda. Subjekci się dziwili. — Nie 
mamy takiej książki, pierwszy raz słyszymy... — 
Nie znacie arcydzieła literatury francuskiej ? Les sans- 
patries! Sława Lombarda utrwalała się coraz mo- 
cniej. Księgarz Oliendorff przeczuł dobry interes. 
Wynalazł stary, zakurzony egzempiarz „Bizancji*, 
zamówił u p. Leroux illustracje i pewnego pięknego 
dnia Francja dowiedziała się, że arcydzieło Lombarda 
można nabyć w każdej księgarni za trzy franki. 
W ciągu kilku tygodni rozkupiono dziesiątki tysięcy 
egzemplarzy. 

Biedny Lombard! Życie miał ciężkie. Należał 
da tych wyrobników dziennikarskich, których imię 
pozostaje ogółowi nieznane. Napisał trzy powieści, 
które zawiedzeni w swych nadziejach wydawcy roz- 
sprzedali na makulaturę. Po śmierci, dzięki Sienkie- 
wiczowi, miał krótką epokę sławy Trwała krótko — 
do chwili, w której rozeszło się obecne wydanie 
„Bizancji*. Publiczność przekonała się, iż zazdrośni 
krytycy nadużyli jej łatwowierności. Konia z rzędem 
temu, kto doczyta do końca owo „arcydzieło*. Prze- 
dewszystkiem należało je przetłumaczyć na język 
francuski, styl bowiem, jakim pisze Lombard, dla 
przeciętnego czytelnika jest zgoła niezrozumiałym. 
Treść równie bezładna, jak forma, postaciom brak 
wszelkiej wypukłości, najtragiczniejsze sytuacje nie 
wywołują żadnego wrażenia. Wogóle powieść nudna 
i mało artystyczna. 

Ptaki jako chirurdzy. Jeden z szwajcar- 
skich przyrodników zauważył, że ptaki mają szcze- 
gólną zdolność w opatrywaniu ran im zadanych. Na 
kilku bekasach demonstrował, że ptaki zapomocą 
dzióba i kilku piór rany swoje obwiązują i swoje 
złamane członki zapomocą stałego opatrunku starają 
się goić. Na dowód tego przytacza własne obserwa- 
cje. U postrzelonego bekasa zauważył, iż to nie- 
szczęśliwe zwierzę, które miało obie nogi złamane, 
z krwi skrzepłej i piór utworzyło masę zbitą i sil- 
ną, która na obu kończynach złamanych przyłożona, 
następnie jeszcze piórami silnie została przymocowa- 
ną. Podobny przypadek opisuje inny przyrodnik, 
który znalazł bekasa z złamaną kończyną. Ten dnia 
poprzedniego postrzelony uciekl — a gdy go dnia 
następnego znaleziono, biedny ptaszek zapomocą 
dzióba złamane odłamki z nogi swojej złożył i z piór 
i mchu silny opatrunek dokoła miejsca złamania u- 
tworzył. Opatrunek ten zastąpił szynę (lubki) i zro- 
śnięcie kości umożebnił. Hodowca drobiu. 

Dobrowolny męczennik W pobliżu miasta 
Nowo-Aleksandrowska, we wsi Sawity znajduje się 
niezwykłe „dziwo“. Jest to włościanin tamtejszy, So- 
snowski, który, jak twierdzą sąsiedzi, od 18-tu lat 
nie wstaje z łóżka, nie przyjmuje żadnych pokarmów, 
zażywając jedynie codziennie łyżkę oliwy. Powód ta- 
kiego prowadzenia życia jest dość dziwny.  Ośmna- 
ście lat temu pobity za coś przez brata, Sosnowski 
położył się do łóżka i dotąd nie chce się podnieść. 
O przyczynie zresztą mówi niechętnie i na zapytanie 
odpowiada: „Teraz jeszcze nie czas mówić o tem; 
gdy umrę, wszystko się wyjaśni*. Sosnowski leży 
na gołych deskach, wygląda okropnie. Wychudł do 
niemożliwości, przez koszulę sterczą żebra i kości, 
jak u szkieletu; włosy i broda dłuższe aniżeli do 
pasa. Mówi, pisze Siew. Zap. Słowo, cichym glo- 
sem, lecz odpowiada na pytania licznych zawsze od- 
wiedzających, którzy schodzą się po rady z odległych 
nawet miejscowości. Są nawet tacy, którzy pomimo 
uwag i perswazji miejscowego księdza, chętnie uwa- 
żają go za świętego i opowiadają o cudach, n. p. 
leczeniu różnych chorób i kalectw. Odwiedzający 
przynoszą oliwę i pieniądze, lecz pieniędzy Sosnowski 
nie przyjmuje i zabierają je jego krewni. 

Całkiem po królewsku. O królowej Wil- 
helminie Gaulois opowiada anegdotę, która świad- 
czy, jak młodziutka monarchini przejęta jest swoją 
godnością. Królowa w towarzystwie damy dworskiej 
wyjechała na spacer powozem. Ulicą jednak, którą 
przejeżdżano, szedł młody oficer, brat owej damy 
dworskiej. Młedzieniec według wszelkich przepisów 
salutował. Dama dworska z uśmiechem skłoniła się 
bratu. Królowa jednak, która również skinęła uprzej- 
mie główką, rzekła, zwracając się do owej damy: 
„Mogłabyś pani powstrzymać się od zbyt familijnych 
powitań przynajmniej wtedy, gdy masz zaszczyt mnie 
towarzyszyć ;!l* W kilka godzin królowa żałowała 
swej porywczości i starała się wynagrodzić swej to- 
warzyszce wyrządzoną jej przykrość. 

Pamiątka po bracie. W konsulacie amery- 
kańskim w Kopenhadze odegrała się tymi dniami 
wzruszająca scena. Konsul Mr. Freeman otrzymał 
niedawno od podsekretarza stanu z Waszyngtonu 
pierścionek złoty, który w szpitalu Santiago w parę 
dni po bitwie wręczył lekarzowi umierający Duńczyk 
Hansen, służący w armji amerykańskiej, z prośbą, 
aby pamiątkę tę oddano jego siostrze. Atoli nie miał 
czasu powiedzieć, gdzie siostra jego przebywa. — 
Hansenów jest w Danji mnóstwo i przez lat trzy 
szukano, zanim znaleziono siostrę zmarłego Żołnierza, 
której ten pierścionek doręczono. 

Chłop ministrem. Z Kopenhagi piszą do 
Frankfurter Zeitung: Jak swego czasu donoszono, 
przy ostatniej zmianie rządu mianowana chłopa Ole 
Hansena członkiem „folkethingu* i ministrem rolni- 
ctwa. Pewien dziennikarz, który w tych dniach od- 
wiedzil nowego ministra w jego gospodarstwie na 
prowincji, zastał go na polu, pracującego skrzętnie 
przy żniwie. Majątek ministra jest zwyczajnem go- 
spodarstwem wiejskiem, nie bardzo wielkiem, bo 
obejmuje tylko 66 morgów. Minister, jak dawniej, 


własnemi rękami pracuje w gospodarstwie, tak 
w roli, jak w podwórzu, sam nakłada krowom paszę 
w oborze. Jego syn pracuje z inaymi robotnikami 
za zwykłą płacę, obrachowaną na godziny i ojciec 
wypłaca mu, jak innym, co soboty za całotygodnio- 
wą pracę. Syn ministra nie żądał też jeszcze pod 
wyższenia płacy, chociaż dobrze wie, że stosunki 
finansowe ojca znacznie się poprawiły. Sąsiedzi mi- 
nistra dziwią się, że nie zmienił trybu życia, on zaś 
odpowiada, że jest chłopem i chce też żyć nadal 
jako prosty chłop, o ile mu na to pozwolą sprawy 
rządowe. 

A to się złapał. W jednem z pism warszaw- 
skich czytamy o zabawnem zdarzeniu, jakie tymi 
dniami miało tam miejsce w parku Ujazdowskim. 
Na ławeczce siedział elegancki młody człowiek z ja- 
kąś damą i prowadzili ożywioną rozmowę. Po upły- 
wie pewnego czasu dama wstała i odeszła w stronę 
Łazienek. W kilka minut później podeszła do tej sa- 
mej ławki jakaś inna znajoma młodzieńca i znowu 
wesołą rozmowę i śmiech można było słyszeć ciągle. 
Po dziesięciu zaledwie minutach, w ale ukazała się 
sylwetka damy, z którą młodzieniec rozmawiał po- 
przednio. Ujrzawszy ją, szybko pożegnał sąsiadkę i 
wyszedł bramą środkową. Dama usiadła na swem 
dawnem miejscu. Po chwili obie panie zaczęły z sobą 
rozmawiać i rozmowa ich stawała się coraz Żywszą. 
Wreszcie jedna zerwała się i wyjąwszy jakiś przed- 
miot z kieszeni rzuciła go sąsiadce, ta również nie 
pozostała dłużną i rzuciła jej jakiś przedmiot, poczem 
obie zagniewane szybko odeszły w dwie różne strony. 
Całą tę scenę obserwował siedzący w dali pan X., 
który podszedł do opuszczonej przez damy ławki 
i znalazł na ziemi dwie fotografie tegoż samego mło- 
dego człowieka. Na jednej był napis: „Mojej kocha- 
nej G.*, a na drugiej: „Wiecznie Twój*. Biedny! 
ani się spodziewa, do czyich rąk dostały się jego 
podobizny. 

Na odmianę rysownikiem, Cesarz niemie- 
cki próbował już, jak wiadomo, sił swoich w naj- 
rozmaitszych dziedzinach i dawał niejednokrotnie do- 
wody istotnego uzdolnienia. Obecnie znów przedsta- 
wil się ze strony nowej, — wkroczył w sferę prze- 
mysłu artystycznego i narysował model do wielkiego 
gerydonu stołowego, przeznaczonego dla króla Edwar- 
da. Środkowa część gerydonu, wykonanego z pozła- 
canego srebra i bronzu, ma kształt butelki i metr 
wysokości, a 70 centm. średnicy ; ozdobiona zaś jest 
liśćmi wawrzynowemi i napisem angielskim: „Ce- 
sarz Wilhelm II. królowi Edwardowi VII.* ; od tej 
części środkowej idą dokoła stołu oryginalne, suto 
ozdobione kosze do kwiatów, w liczbie 30. Dar ten 
będzie w tych dniach wysłany królowi angielskiemu 
do Homburga. 

Fatalne pantofle. Zamieszkałą w Warszawie 
rodzinę zamożnego rzemieślnika dotknął w tycb cza- 
sach cios bolesny, który może utalentowanemu pi- 
sarzowi posłużyć za temat do pięknej nowelki. Oto 
córka owego rzemieślnika urodziwa Józia, w dniu 
swoich imienin, w którym rozpoczynała 18 wiosnę, 
otrzymała w upominku od swego stryja szewca, 
bardzo piękne białe atłasowe pantofelki, haftowane 
złotem. „Oto będziesz miała do ślubu" rzekł stryj 
wręczając podarek uradowanej bratanicy. Pantofelki 
schowane zostały do szafy i starannie  pilnowane, 
aby się nie zakurzyły. Po roku zjawił się narzeczo- 
ny, za zgodą rodziców młodzi mieli wkrótce stanąć 
przy ołtarzu. Szykowano wyprawę, pantofelki zaś już 
czekały na pannę młodą w szafie. Przed kilku tygo- 
dniami panna Józia bawiąc u krewnych na wsi pod 
Pułtuskiem, kąpiąc się w Narwi utonęła. Można so- 
bie wyobrazić rozpacz rodziców i narzeczonego. 
Zwłoki z toni wydobyto. Nieszczęśliwą ubrano w 
przygotowaną ślubną suknię i owe pantofelki. Prze- 
sądne kumoszki utrzymują, Że... nie mogło być ina- 
czej, gdyż ofiarowanie komuś białych pantofli proro- 
kuje śmierć — a nie wesele. 


Z kraju. 


Ohyrów. (Na dochód kolonji wakacyjnych) 
kolejowej dziatwy w Tuchli, odbędzie się w Chyro- 
wie dnia 7 b. m. przedstawienie amatorskie, stara- 
niem amatorskiego kółka towarzystwa kasynowego. 
Po przedstawieniu nastąpi zabawa z tańcami. 

Przemyśl. (Wyjazd księży biskupów)). Ks. 
biskup Pelczar wyjechał do Wiednia, celem poparcia 
tam petycji, wniesionej do rządu o subwencję na 
restaurację katedry. Stamtąd udał się do miejscowo- 
ści Ika koło Abazji, gdzie ma przepędzić kilka ty- 
godni. Ks. biskup-sufragan Fischer wyjeżdża w pią- 
tek do Leżajska, gdzie w dniu odpustu w uroczystość 
Narodzenia N. P. Marji dnia 8 b. m. będzie udzie- 
lał Sakramentu Bierzmowania. 

* Colosseum Thorua. Od 1 września nowy wspa- 
niały program. 16 aowych atrakcyj. Lirico, kwartet 
włoski. Muller-Lipart, mozykamy akt transforma- 
cyjny. Black-Dohlado, ze swoimi 6 kozłami, Ba- 
jerri, przedstawiciel kompozytorów przy fortepianie. 
Minos-Styx, Mefisto nowoczesny. Elly de Bianca, 
subretka. Ell & Luy, paryscy tancerze akrobatyczni. 
Leopold & Fałceni, duetyści. Sauder Kliuć, 
brzuchomowca. Amerykański Bioskop Nowa 
serjo żywych fotografij. — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. i 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Piohne, nl. Karola Ludwika 9. 

* Na dochód budowy sali glmnastycznej Towarzystwa 
„Sokół“ w Gródku, odbędzie się w niedzielę dnia 8 
września b. r. w parku i pałacu Kaliksta ks Poniń- 
skiego w  Drozdowicach, (2 kilometry od Rynku gró- 
deckiego oddalonych) wielka zabawa ogrodowa w połą- 
czeniu z tombolą. 

Zmarli: 

Andrzej Kamiński, słuchacz III. roku budowy 
maszyn na politechnice lwowskiej, zmarł we Lwowie. 

Stanisław Kułakowski, słuchacz II. roka poli- 
techniki, zmarł w Krakowie w 22 r. życia 


Notatki literackie i artystyczne. 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „San-Toy*, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa. 

Jutro w sobotę po raz pierwszy „Otchłań, 
komedja w 4 aktach Tadeusza Konczyńskiego. Trzeci 
gościnny występ p. Romana Źelazowskiego. 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami*, 
obraz historyczny w 5 oddziałach ze Śpiewami, A. 
W. Lasoty. 

Oświadczenie antora „Otchłani*, Za po- 
średnictwem dyrekcji teatru miejskiego otrzymujemy 
od dra Tadeusza Konczyńskiego pismo nastę- 
pujące : 

Szanowny Panie Redaktorze ! 

Ponieważ po przedstawieniu mojej komedji 
„Otchłań*, k órą Lwów ujrzy w tych duiach na 
scenie, niektórzy krytycy teatralni, tak w Warszawie 
jak w Krakowie i Łodzi, przypuszczali, że wziąłem 
temat ze smutnej sławy galicyjskich nadużyć banko- 
wych, przeto oświadczam, że jeszcze przed laty czte- 
rema napisałem sztukę pt. „Między ludźmi“, którą 


znają pp. Pawlikowski i Kotarbiński, że następnie 
sztukę tę zniszczyłem, a na tym samym temacie 
napisałem nową, dając jej tytuł „Otchłań*. Wszelkie 
zatem zarzuty, jakobym miał na myśli kogoś, lub 
pewien skandal, muszą tem samem odpaść. Uważam 
to za największą ujmę dla artysty, jeżeli ten ubiega 
się o sensację i przenosi na scenę osoby, lub wy- 
padki, wykąpane w mętach publicznych. Poza przy- 
padkowem podobieństwem cech zewnętrznych, które 
już tkwiły w samym temacie mojego utworu, niema 
żadnej innej łączności między „Otchłanią* a wspo- 
mnianemi nadużyciami. 

Przy tej sposobności racz przyjąć Szanowny 
Panie Redaktorze wyrazy prawdziwego sz cunku. 

Dr. Tadeuse Konczyński 

Kraków, dnia 4 września 1901 r. 

Odkopanie starożytnego labiryntu. Dwaj 
Auglicy, pp. Evons i Hogartl przystąpili własnym 
kosztem do odkopania starożytnego labiryntu czyli 
pałacu Minosa na Krecie, w pobliżu teraźniejszego 
miasta Kandji. Odkopano już znaczną przestrzeń 
podziemnych galeryj, które się przecinają wzajemnie 
i wiele z nich nie ma wyjścia. W wielu główniej- 
szych znaleziono freski, przedstawiające damy dwor- 
skie w szatach, przypominających nieco stroje dzi- 
siejsze. Nadto wydobyto znaczną ilość wyrobów me- 
talowych i figurek terakotowych, z których wiele 
jest bardzo pięknych i wykonanych artystycznie. 

Hr. Karol de Soissons, znany tłumacz pol- 
skich utworów literackich na język angielski, wydał 
obecnie książkę pod tyt.: „Inthe path of the Soul; 
Essays on Literature, Music and Art* (Szlakami du- 
szy: Szkice o literaturze, muzyce i sztuce). Między 
innymi przedstawia tam autor obraz działalności ar- 
tystycznej Sienkiewicza i Paderewskiego. 

Konkurs na opery. „Moody Manners Opera 
Company* w Londynie ogłosiła dwa konkursy na 
opery : Jeden dostępny tylko dla Anglików, drugi 
międzynarodowy. Pomijając warunki konkursu na 
operę angielską, jako dla naszych muzyków bez- 
przedmiotowe, podajemy, że libretto opery na kon- 
kurs międzynarodowy, może być napisane w każdym 
dowolnym, języku; będzie jednak przetłómaczone na 
język angielski. Opera ma obejmować najmniej dwa 
akty i wypelniać powinna cały wieczór. Nagroda 
wynosi 250 funtów (6000 kor.) i 10 proc. od do 
chodu z przedstawień. Utwory, przeznaczone na kon- 
kurs, należy przesyłać pod adresem: „Q. Manners 
44, Berwick street, Oxford street, London W.* pod 
pseudonimem, do dnia 1 maja 1903. Wynik kon- 
kursu zostanie ogłoszony w Daily Telegraph, dnia 
1 lipca 1903. Wszelkich bliższych wyjaśnień udzie- 
la: p. Manners 44, Berwick str. Oxford str. w Lon- 
dynie. 

Teatr modernistyczny. W Mannheim zało- 
żony został teatr, w którym grane będą wyłącznie 
sztuki modernistyczne. Sezon rozpoczną „Tkacze* 
Hauptmana. 

W teatrze dworskim w Berlinie wysta- 
wiony zostanie na początku bieżącego sezonu nowy 
dramat Brachvogla i Mepinga p .t „Człowiek przy- 
szłości*, w którym głównami postaciami są: Napo- 
łeon I i cesarzowa Józefina. 

Ryszard Selvatico, komedjopisarz i poeta 
włoski, piszący wyłącznie w dyalekcie weneckim, 
zmarł nagle wskutek ataku sercowego w 52 roku 
życia. Zmarły był ogromnie popularny w całych 
Włoszech, a zwłaszcza w Wenecji, gdzie przez długi 
czas piastował godność pierwszego burmistrza i przy- 
czynił się wiele do rozwoju sztuk pięknych w mie- 
ście. Z jego utworów literackich zdobyła sobie naj- 
większą popularność komedja p. t. „Recini de festa“ 
(Odświętne kolczyki). 


Czas odnowić przedzłatę! 


razy dziennie 


08 rano i 0 3 popoł, 
wychodzi 


„DZIENNIK POLSKI" 


który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co- 
dzienny dodatek powieściowy w formie 
książkowej. 
PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 
na prowincji miesięcznie 2 korony SO hal. 
(z dwurazową posyłką $ korony) 


Teatr. 


Na drugi występ gościnny na scenie naszej 
wybrał p. Żelazowski, rolę Władysława 
Czerskiego w komedji Przybylskiego „Dzierżawca 
z Olesiowa". Sympatyczna, swojska, a żywcem 
z natury pochwycona postać młodego hreczko- 
sieja, znalazła w artyście interpretatora, który 
przedewszystkiem starał się miarkować cokol- 
wiek przesadne rysy, jakie jej nadał autor. 
Tendencja ta była widoczną zarówno w ru- 
chach, jak i w miarkowaniu dykcji. W tym 
ostatnim kierunku, w pierwszych dwóch aktach 
burzliwy Czerski mógł nawet wydać się chwi- 
lami zbyt kontemplacyjnym, a jego — że tak 
powiem — mme2sa voce, jako ton za jednostajny. 
Skutkiem tego początkowa kreacja — obok ry- 
sów chropowatości — nie wykazywała tej swo- 
bodnej nonszalancji, jaką wyobrażamy sobie w 
bujnej, niehamowanej względami towarzyskimi 
naturze serdecznego dzierżawcy z Ole iowa. 
Czuć tu było w każdym ruchu i w każdem sło- 
wie studjum, przeprowadzone rozumnie, ale bez 
porywu szczerze wesołej fantazji. W trzecim 
atoli akcie artysta, stopniując nastrój, wcielił 
się już tak ściśle, a serdecznie w  odtwarzaną 
postać bohatera, że dał nam calkowite, świetnie 
obmyślane złudzenie rzeczywistości. Rozmowa 
ze stryj:nką, zachowanie się jego wobec na- 
trętnych, a złośliwych plotkarzy, a wreszcie rze- 
wna scena z Zadorskim porwały widzów i po- 
zwoliły podziwiać niepospolity talent naszego 
gościa. To też po tym właśnie akcie aż sześcio- 
krotnie wywołano p. Zelazowskiego, dziękując 
burzliwymi oklaski i wspaniałym wieńcem za 
zgotowaną przyjemność. To samo da się po- 
wiedzieć o akcie czwartym, zwłaszcza zaś o wy- 
bornej scenie rozmowy z naiwną Ewą. 

Sztukę grano poprawnie, a role Zador- 
skiego (p. Chmieliński), Miziewiczowej (pani 
Gostyńska), Tomka (p. Wysocki), Bry- 
kalskiego (p. Kwiatkiewicz), Lejzora (p. 


 „adk 


Feldman), Witkowskiego (p. Jaworski 
ii. znalazły na scenie naszej wykonawców pod 
każdym względem doskonałych. Ki. K. 


Izba sądowa. 


Sanok 5 września. 

(Rozruchy chłopskie w Manastercu). 

Dziś przed przysięglymi rozpoczęła się rozpra- 
wa karna przeciw włościanom z Manasterca w po- 
wiecie liskim, oskarżonym o zbrodnię gwałtu publi- 
cznego, popełnioną dnia 20 maja br. przez napad 
na pastwisko dworskie i na służbę dworską, która 
nie pozwalała paść na tem pastwisku bydła. W roz- 
ruchach tych zginęło trzech włościan. Przed kratka- 
mi stanie 25 włościan, których bronić będzie adwo- 
kat dr lIskrzycki. Początkowo oskarżeni mieli stawać 
przed trybunałem zwykłym o zbrodnię z $ 81 u. k. 
Dr. Iskrzycki wniósł atoli sprzeciw, a sąd krajowy 
uznał niekompetencję trybunału karnego i olecił 
przeprowadzić rozprawę przed przysięgłymi. wiad- 
ków wezwano 28. 

Sprawę leśniczego Barana, który strzelał do 
zbuntowanych chłopów i oskarżony został o zabój- 
stwo, połączono za zgodą ubu stron z tą rozprawą. 
Obrony jego podjął się dr. Nebenzahl, Rozprawa 
trwać będzie co najmniej, tydzień cały. 


< Dla pań! 


Od czasu, jak moda zawarła związek ze 
sztuką, moda zyskała bardzo dużo, a sztuka nic 
nie utraciła, pomimo, iż jej hołdownicy nazy- 
wają ten związek — mezaljansem ; stroje stały 
się bardziej indywidualne, zastosowane do ty- 
pu figury, a nawet do wyrazu twarzy. Obecnie 
panuje mięszanina stylów — w toaletach wie- 
czorowych przeważa „Empire“ i „Louis XVI*, 
na ulicy widzimy okrycia „Louis XV* obok 
starogermańskich opończy ; istnieją -próby zwró- 
cenia mód ku epoce drugiego cesarstwa, wskrze- 
szenia spodnice z ogonem i tiuniką, rękawów 
podwójnych z bufkami, staników krófkich z 
baskiną. Estetyczniejszym daleko jest rodzaj „art 
nouveau*, krojem do rozwiniętego kielicha po- 
dobny, łączący w sobie prostotę i wytworność. 
Tym warunkom nie odpowiadają mody z roku 
1870, to też mało znajdują zwolenniczek. Na 
równi z powłóczystą suknią utrzymuje się bluz- 
ka i pasek; przytem kołnierze koronkowe wy- 
kładane, duże kapelusze Lamballe, popielate lub 
białe trzewiki — tak się nosi elegantka ostat- 
niej doby. i k 

Że sztuka chętnie oddaje uslugi modzie, 
świadczą o tem malowane suknie, wyłogi, szmi- 
zetki, szarfy, parasolki, paski, ba, nawet malo- 
wane rękawiczki i trzewiki. Wprawdzie te 
wszystkie objets d'arts muszą być kupowane na 
wagę złota, ale bogatych pań nie brak, a ubo- 
gie, rade nie rade, odmawiają sobie tego zby- 
tku. Moda musi się liczyć ze wszystkiemi sta- 
nami, ze wszystkiemi — kasami; przy wrodzo- 
nym guście i poczuciu właściwości i żona urzę- 
dnika i żona księcia znajdzie w żurnalach fa- 
sony dla swego stanowiska odpowiednie. Zby- 
tek istnieć musi, wbrew wszelkim moralistom i 
byle nie obciążał budżetu konsumentek długa- 
mi, ma swoje uzasadnienie i prawo obywatel- 
stwa: sprzyja przemysłowi,  rękodzielnictwu, 
wzbogaca producentów. j 

Nie sądźmy jednak, że kraje cywilizowane 
zajmują pierwsze miejsce na tem polu. W r. 
1883 w Londynie, na międzynarodowej wysta- 
wie rybołóstwa podziwiano starą suknię króla 
z archipelagu Sandwich. Była wyrobiona z piór 
czarnych, czerwonych i żółtych ptaków, nie 
istniejących już dzisiaj. Przez półtorasta lat mu- 
siano zbierać potrzebne pióra, albowiem jeden 
ptak dostarczł ich po trzy, Cztery najwyżej. 
Ta szata znalazła nabywcę za sto tysięcy fun- 
tów szterlingów (przeszło Z]miljony kor.). Zresztą 
zbytek jest rzeczą względną; zdarza się nawet, 
że to, co w kraju cywilizowanym stanowiłoby 
fortunę, w kraju dzikim i ubogim jest przed- 
miotem powszednim. I tak: żony rybaków 
eskimoskich mają futra, które po stosownem 
wyprawieniu skór. sprzedawanoby u nas na 
wagę złota. 


Z m COO) 


Sposób znieczulania. 


We wczorajszym numerze Kurjera Poran- 
nego zuajdujemy sensacyjny artykuł p. t. „Nie 
ma już bolu* przy rozmaitych zabiegach chi- 
rurgicznych i w praktyce akuszeryjnej. P onie- 
waż w wiadomości tej są pewne niedokładno- 
ści, przedstawiające kokainizację mlecza pacie- 
rzowego w niezupełnie zgodnem z rzeczywisto- 
ścią świetle, postaram się przeto calą sprawę 
nowej metody znieczulania streścić odpowiednio 
na podstawie danych naukowych, tembardziej, 
iż metoda Tuffier-Corning'a, polegająca na znie- 
czulaniu rdzeniowem za pomocą kokainy, była 
już omawianą na posiedzeniu warszawskiego 
Towarzystwa lekarskiego jeszcze w d. 4 gru- 
dnia roku zeszłego. 

Narkozy ogólne przy pomocy eteru, chlo- 
roformu i innych środków, dotychczas znanych 
w medycynie, wywołują często niepożądane 
skutki u chorych operowanych, a niekiedy są 
nawet dla nich zabójczemi. Chirurdzy szukają 
ciągle nowych sposobów znieczulania chorych, 
aby uniknąć już znanego niebezpieczeństwa. 
Zaczęto stosować znieczulanie miejscowe przez 
zamrażanie przy pomocu chlorku etylu, pędzło- 
wanie błony śluzowej rozczynami kokainy, 
wstrzykiwania kokainy w miejsca operowane itp. 
Wyniki otrzymywano zadowalające. Obecnie 
stosuje się z wielkiem powodzeniem metoda 
Schleicha, zasadzająca się na znieczuleniu miej- 
sca, które ma być operowane, przez nasycanie 
tkanek płynem Śchleicha. Ten sposób nadaje 
się tylko w przypadku, gdy operacja doko- 
nywa się na niewielkiej przestrzeni, bądź to na 
powierzchni ciała ludzkiego, na skórze, lub w 
tkance podskórnej, bądź na mięśniach, na ko- 
ściach i w jamach. 

Kokainizacja mlecza pacierzowego znalazła 
szersze zastosowanie dzięki Tuffierowi, pod na- 
zwiskiem którego obecnie sposób ten w nauce 
jest znany. Tuffier wygłosił odczyt na posiedze- 
nin Societé de Biologie w Paryżu o przepro- 
wadzonych przez siebie badaniach kilkudzie- 
sięciu chorych, operowanych ze świetnymi re- 
zultatatami. 

Wtenczas dopiero zwrócono uwagę bacz- 
niejszą na kokainizację mlecza pacierzowego i 
poczęto robić próby w rozmaitych miejscach. 

Przy metodzie infiltracyjnej Schleich'a o- 


trzymujemy możność operowania niemal bezbo- 
lesnego, bez względu na to, czy mieliśmy do 
czynienia ze sprawą ropną, czy nie. 


Dzięki temu znieczułaniu miejscowemu przy 


pomocy nasycenia tkanek, liczba narkozy chloro- 
formowej znacznie się zmniejszyła. W ostatnich 
czasach prowadzone są badania nad metodą 


Tuffier'a. 4 
Już w r. 1885 Leonard Corning w Newym 


Jorku ogłosił o nowym sposobie znieczulania 
przez wstrzykiwanie do kanału mleczo-pacierzo - 


wego rozmaitych środków leczniczych i przez 
działanie ich bezpośrednie na mlecz i korzenie 
nerwów otrzymywał znieczulenie. Doświądcze- 
nia przeprowadzone na zwierzętach i ludziach, 
nie znalazły oddźwięku wśród chirurgji całego 
świata. 

W roku 1899 prof. Bier z Kielu wprowa- 
dzał do kanału mleczo-pacierzowego male ilości 
rozczynów kokainy i otrzymywał rozległe znie- 
czulenie kończyn dolnych i brzucha, które mu 
pozwoliło na dokonanie bezbolesne ciężkich o- 
peracyj, z rezultatami zadziwiającemi, nie znaj- 
dującemi wprost wiary w Świecie naukowo-le- 
karskim. Profesor Bier przeprowadził doświad- 
czenia na sobie i swoim asystencie drze Hilde- 
brandt'cie. 

Opisywanie szczegółowe zastosowania no- 
wej metody i całą technikę, jako zbyt specjal- 
ną, pomijamy. Powiemy tylko, iż do kręgosłu- 
pa w dolnej jego części wstrzykuje się za po- 
mocą specjalnej wstrzykawki od 2 do 5 decigr. 
2 proc. rozczynu chlorku kokainy. Otrzymano 
dotychczas następujące rezultaty: Zniesienie u- 
czucia bolu występuje w ciągu 5—10 minut 
po zastrzyknięciu tylko w dolnych kończynach 
i w dolnej połowie brzucha i w narządach w 
nich zawartych i trwa w ciągu 2—4 godzin. 
Chory przez cały czas operacji zachowuje zu- 
pełną przytomność, przy kompletnej bezbolesno- 
ści na miejscu operowanem. Przy tym sposo- 
bie znieczulania unika się krzyków, przebudzeń 
i innych, niepożądanych zaburzeń, co wpływa 
nadzwyczaj dodatnio na samego chirurga, a za- 
tem i na cały przebieg operacji. 

Przy pomocy metody Tuffier-Dorninga ma- 
my możność operowania bez bolu najmniejsze- 
go tylko na dolnej połowie ciała ludzkiego. O 
ile zastosowanie tego środka pozostaje bez 
szkody dla organizmu, na podstawie dotychcza- 
sowych badań, bardzo jeszcze nielicznych, tru- 
dno obecnie orzec. Go zaś do zastosowania no- 
wej metody w praktyce akuszeryjnej, trudno o 
tem przesądzać, dopóki nie będą przeprowa- 
dzone odpowiednie doświadczenia. 

Należy więc poczekać na rezultaty ich ba- 
dań z wypowiedzeniem zdania o tem „wielkiem 
odkryciu*. 


Ruch wyborczy. 


Stanisławów. Otrzymujemy następujące 
pismo: „Mamy zaszczyt zaprosić wyborców 
większej własności obwodu stanisławowskiego 
na zgromadzenie przedwyborcze, które się od- 
będzie we środę dnia 11 bm. o godzinie 4 po 
południu w sali rady powiatowej w Stanisła- 
wowie. Marjan br. Błażowski, Jan Urbański, 
Mieczysław Brykczyński. 

Gwałty ruskie. Z Husiatyna donoszą, iż 
kilkunastu wyborców wysłało stamtąd telegram 
də namiestnika, aby „pozwolił głosować tajnie 
przy wyborze*, bo obawiają się, że ich po ja- 
wnem głosowaniu podpalą lub obiją. 

Z Brzeżan donoszą: Dnia 3 bm. odbył się 
tu przy słabym udziale wiec „Selańskiej Rady* 
celem obliczenia głosów, które mogą paść na 
Starucha. Gdy po obliczeniu pokazało się, że 
sprawa przegrana, przemówił do chłopów Sta- 
ruch, zachęcając ich, aby w dniu wyborów ja- 
wili się w Brzeżanach z kijami i przeciwników 
obili. Podobną „taktykę* zalecił do wykonania 
także po wsiach. 

Żydaczów. Obiega tu pogłoska, stwierdzo- 
na, niestety, kilku wypadkami, że radykali ruscy, 
chcąc pomścić upadek swego kandydata ks. Da- 
wydiaka, gotują rozmaite napady na poszcze- 
gólnych wyborców, którzy głosowali za p. Pa- 
wlikowskim. Wezwano na wszelki wypadek po- 


moc wojskową. 
DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Kolej elektryczna w Krakowie. 


Kraków 6 września. Pod przewodni- 
ctwem radcy namiestnictwa  Ustjanowskiego 
rozpoczęła tu swe czynności komisja ream bula- 
cyjaa dla 3 nowych linij kolei elektrycznej w 
Krakowie. W skład komisji wchodzą: Mikuli, 
instruktor jeneralnej inspekcji kolejowej z Wie- 
dnia, reprezentanci rady miejskiej, magistratu, 
wojskowości i władz państwowych. 

Czynności komisji potrwają 2 dni. 

Senaty sądowe. 

Kraków 6 września. Na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości 
wchodzą w życie z dniem 1 października r. b. 
w tutejszym sądzie krajowym karnym 4 stale 
senaty, jeden apelacyjny, a 3 orzekające. 

O zapis p. Rzewuskiego. 

Kraków 6 września. Przed sądem kra- 
jowym rozpoczęła się rozprawa cywilna, wyto- 
czona przez areybractwo miłosierdzia gminie 
miasta Krakowa, w sprawie zapisu testamen- 
towego ś. p. Walerego Rzewuskiego. 

Gmina przyjęła zapis dwóch kamienic i 
utworzyła w nich szkołę rzemieślniczą dla ko- 
biet, imienia Józefy Rzewuskiej. Arcybractwo 
domaga się przyznania sobię zapisu, twierdząc, 
że gmina nie dotrzymała warunków testamen- 
tu, bo podczas, gdy testator zastrzegł, że szkoła 
ma mieć charakter katolicki, uczeszczają do niej 
żydówki. 

Wyrok zapadnie popołudniu. 

Na cześć śp. cesarzowej Klśbiety. 

Puychberę 6 września. Wczoraj przed- 
południem odbyło się w uroczysty sposób po- 
święcenie wzniesionego ku pamięci cesarzowej 
Elżbiety kościółka imienia Elżbiety, na Schnee- 


bergu. Obecnym był na uroczystości arcyksiążę 
Rainer. 


Szykany pruskie. 


Ruda (Górny Śląsk) 6 września. Pro- 


boszcz miejscowy zaprowndził dia dzieci pol- 


skich, których tu jest przeszło dwa tysiące, oso- 
bną mszę z przemówieniem niemie ckiem i śpie- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 września 1901 r. 


wami niemieckiemi. Na uwagi ojców rodzin 
polskich odrzekł, że rejencja nie pozwoliłaby 
zaprowadzić śpiewaków polskich, a on do roz- 
porządzenia rejencji chce się zastosować, dzieci 
zaś pod karą kościelną dla rodziców, muszą 
uczęszczać na mszę św. z niemieckiem kaza- 
niem. 

Pyszcz (Górny Śląsk, pow. raciborski) 
6 września. Z rozporządzenia rejencji policja 
poszukuje dwóch księży, którzy okolicznościowo 
odprawiali mszę podczas odpustu, a których 
władze podejrzewają, że są Jezuitami. Miejsco- 
wy proboszcz odmów: zeznań. 

Poznań 6 września. Zasądzono tu ks. 
proboszcza Tyczyńskiego ze Starzyna na mie- 
siąc więzienia i ponoszenie kosztów sądowych, 
za niewygłaszanie przepisanych kazań niemie- 
ckich i za omawianie z ambony spraw pań- 
stwowych, mianowicie omawianie rozporządzeń 
kasujących kazania polskie. 


Klęska hakaty. 


Poznań 6 września. Prasa niemiecka 
milczy dotąd zupełnie o wielkiej klęsce, jaką 
poniósł hakatyzm wskutek wyroku, wydanego 
przez sąd w Lesznie, a którym uwolniono 
wszystkich pociągniętych do odpowiedzialności 
za przemówienia, wygłoszone na wielkim wiecu 
w Gostyniu. 

W toku rozprawy przewodniczący sądu wy- 
rażnie zaznaczył, że każdy obywatel pruski ma 
prawo stawać w obronie swoich praw, stwier- 
dził, że sam wie o tem, iż w pewnej miejsco- 
wości w Poznańskiem urzęduje nauczyciel, nie 
znający wcale języka polskiego i w końcu o- 
świadczył, że stanowczo wypiera się hakatyzmu 
jako niezgodnego ze stanowiskiem sędziego. 

Zatarg francuske-turecki. 

Paryż 6 września. Agencja Hawasa do- 
nosi ze Stambułu, że radca tamtejszej ambasdy 
francuskiej, Bapst, zgodnie z udzielonemi mu 
instrukcjami, odpowiedział odmownie na zapro- 
szenie ministra Tewfika baszy, aby zechciał od- 
wiedzić go w jego prywatnaem mieszkaniu. 

Stambuł 6 września. Radca legacyjny 
tutejszej ambasady francuskiej p. Bapst odmó- 
wil zaproszeniu ministra spraw zewnętrznych 
Tesofill-baszy do dalszych rokowań w sprawie 
zatargu francusko-tureckiego. 

Zatarg amerykański. 

Waszyngton 6 września. Tutejszy po- 
sel kolumbijski zawiadomił departament stanu, 
że Kolumbia przyjmuje propozycje pośrednictwa 
Stanów Zjednoczonych w zatargu z Wenezuelą. 

Przesilenie gabinetowe w Bułgarji. 

Sofja 6 września. Krąży pogłoska, że 
prezydent ministrów Karawełow podał się do 
dymisji i prosił ks. Ferdynanda, aby rychło po- 
wracał do Bułgarji. 

Wypadki w Chinach. 

Berlin 6 września. Do Biura Wolfa tele- 
grafują z Pekinu, iż nadesłano tam już te edy- 
kta cesarskie, których brak stał się powodem, 
iż nastąpiła zwłoka w podpisaniu końcowego 
protokołu 

Niezatwierdzenie wyboru. 

Berlin 6 września. Cesarz Wilhelm nie 
potwierdził dziś ponownego wyboru burmistrza 
miasta Berlina, radcy Kaufmana, wybrany on 
został większością głosów partji socjalistycznej. 

Traktat handlowy francusko-rosyjski. 

Paryż 6 września. Wedle doniesienia 
dziennika Libórte, toczą się obecnie pomiędzy 
rządami Francji i Rosji rokowania co do zmia- 
ny obopólnych taryf cłowych, Rosja gotowa 
jest przyznać znaczne obniżenie ceł, przedewszy- 
stkiem na wino. Również Francja zgadza się na 
ustępstwa, w pierwszym zaś rzędzie obniży cło 
od nafty. Nowy traktat handlowy ma być pod- 
pisany jeszcze przed wyjazdem cara do Francji 
i nabrać niebawem mocy obowiązującej. 

Obrona Rosji. 

Petersburg 6 września. Zarzuty Pester 
Lloyda, że Rosja intryguje na Bałkanie, odpiera 
w stanowczy sposób dziennik Petersb. Wiedo- 
mosłi. Pismo to powiada, że cała polityka za- 
graniczna Rosji jest sumienna i skierowana wy- 
łącznie ku utrzymaniu pokoju, szczególnie na 
Bałkanie, co Rosja już kilkakrotnie czynami 
udowodniła. Sztuczna agitacja nawet wybitnego 
tego pisma węgierskiego nie zdoła rzucić cienia 
podejrzenia na dyplomację rosyjską, ani zaszko- 
dzić austrjacko-rosyjskim stosunkom. Niewątpli- 
wą jest rzeczą, że gabinet wiedeński nie po- 
dziela zapatrywań organu węgierskiego. 

Ucisk prasy. 

Petersburg 6 września. Minister spraw 
wewnętrznych zabronił sprzedawać numerów 
dziennika Nowosti na przeciąg jednego mie- 
siąca. 

Panama niemiecką. 

Berlin 6 września. Jak dzienniki dono- 
szą, samobójstwo prokurenta „Bankvereinu* 
w Szafuzie, Leista, nie stei w związku z inte- 
resami tego banku. Leist był tylko prawnym 
doradcą banku. 


Zastój w przemyśle niemieckim, 


Katowice 6 września. Zarządy górno- 
śląskich kopalń ogłaszają, że są zaopatrzone 
dostatecznie w zapasy węgla na zimę, tak iż 
podobny brak węgła, jak w roku zeszłym, nie 
nastąpi. , 

Z powodu zastoju w przemyśle niemieckim 
żelaznym, fabryki nie spotrzebują tak znacznych 
ilości, jak przedtem. 

Bochum (Westfalia) 6 września. Wiarus 
polski donosi, że z powodu zastoju w przemy- 
śle nie ma widoków, aby przybywający z kraju 
wychodźcy mogli znaleść pracę, ponieważ li- 
czne fabryki oddalają nawet dawnych swych 
robotników. 


Mac Kinley o przemyśle amerykańskim. 

Buffalo 6 września. Mac Kinley wygło- 
sił tu wczoraj (na wystawie wszechamerykań- 
skiej) mowę. Przedewszystkicm wskazał na bez- 
przykładny zaiste rozwój handlu i przemysłu w 
Stanach Zjednoczonych. Nasza zdolność produk- 
cyjna — mówił — w tak nadzwyczajny spo- 
sób wzrosła, że naszymi produktami zasypuje- 
my wszystkie targi światowe, których dla nas 
za mało, tak, iż musimy szukać nowych pól 
odbytu. Mamy za mało okrętów. Trzeba wybu- 
dować bezpośrednie linie kolejowe do połuduio- 
wej Ameryki. Jedną z najkonieczniejszych po- 
trzeb jest zaprowądzenie komunikacji okrętami 
z nowymi portami, dotychczas dla nas zamknię- 


tymi. Musimy dodać zachęty naszej marynarce 
handlowej, wybudować nowe okręty i wybudo- 
wać kanał na Istmie. , 
Bozruchy w Stambule. 

Stambuł 6 września. Z okazji rocznicy 
wstąpienia na tron sułtana Abdu! Hamida wy- 
buchly, jak co roku, ekscesy żołnierzy i tłumów. 
W dzielnicy Jeniszehu ekscesy te przybrały o- 
gromne rozmiary. Żołnierzy tureccy dopuszczali 
się tam wstrętnych gwałtów na kobietach tu- 
reckich; między obrońcami kobiet a żołnierza- 


mi przyszło do krwawych bójek. Po obu stro- ! 


nach jest mnóstwo osób ranionych. 
Aresztowania. 


Stambuł 6 września. Aresztowano tu 
dwóch wysokich urzędników  ministerjalnych, 
podejrzanych o sprzyjanie agitacji młodotureckiej, 
a mianowicie Mutriddima-beja z ministerstwa 
spraw zewnętrznych i Subiego-beja z minister- 
stwa oświaty. 

Dżuma. 


R/jeka 6 września. Węgierskie Biuro ko- 
respondencyjne zaprzecza wiadomościom o rze- 
komym wypadku dżumy w Rijece. 


Katastrofa kolejowa. 


Kassel 6 września. Osobny pociąg dą- 
żący z Gesele do Bueren wykoleił się pod Stein- 
hausen, a lokomotywa z nasypu stoczyła się w 
dół. Palacz jest ciężko raniony. Na szczęście lo- 
komotywa nie pociągnęła za sobą wagonów o- 
sobowych, tak, źe podróżni wyszli bez szwanku. 


Dramat miłosny. 


Kolonja 6 września. Pewien z tutej- 
szych muszkieterów strzelił do swej narzeczonej 
w domu jej, a następnie do siebie. Ciężko ra- 
nionego w skroń przewieziono do szpitala, stan 
narzeczonej, również ciężko ranionej, budzi po- 
ważne obawy. 


Śnieg. 
Poznań 6 września. Wczoraj i onegdaj 
spadł w Bydgoszczy duży śnieg, a temperatura 
spadła rano na 2 stopnie R. poniżej zera. 


Wiedeń 6 września. Bawiący tu profe- 
sor literatury polskiej na uniwersytecie lwow- 
skim dr. Roman Pilat, ciężko zachorował na 
chorobę mózgu. 

Petersburg 6 wrzesnia. Komisja dla 
zwalczania dżumy uznała Stambuł wolny od 
dżumy. 

Jokohama 6 września. Przybyła tu 
chińska misja pokutaicza. Wprost z dworca ko- 
lejowego, gdzie nie było żadnego urzędowego 
przyjęcia udała się misja do hotelu. 

Petersburg 6 września. Na mane- 
wrach floty koło Gdańska obecnym będzie, jak 
urzędowo potwierdzają, admirał rosyjski, gene- 
rał, wielki książę Aleksy. 

Sofja 6 września. Tutejszy dyplomaty- 
czny agent Francji zakomunikował rządowi bul- 
garskiemu zaproszenie rządu francuskiego do 
wysłania dwóch przedstawicieli na wielkie ma- 
newry francuskie. Rząd bułgarski poruczył tę 
misję dworu wyższym oficerom. 


Ostatnie wiadomości. 


Prywatne seminarjum nauczycielskie. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie- 
szczenie ; 

„Od lat 17 prowadzę we Lwowie kursa przy- 
gotowawcze do egzaminów nauczycielskich i ogółem 
przeszło siedmset uczenie złożyło z pomyślnym sku- 
tkiem egzamin dojrzałości, kwalifikacyjny, z robót, 
froeblowski. Obecnie otwieram prywatne seminarjum 
naucz. żeńskie czteroletnie, dla którego z upoważnie- 
nia władz wyższych poczyniłam już odpowiednie kre- 
ki w celu uzyskania prawa publiczności. 

Uczenice przyjmuję do 15 bm. — warunki 
przystępne, tak dla miejscowych, jak i zamiejscowych. 

Marja Bielska 
Lwów, ulica Pańska l. 5.* 

Samobójstwo. Samuel Lind, lat 19, prakty- 
kant podatkowy z Tarnopola. Przyjechał w niedziełę 
do Lwowa do swoich rodziców i zamieszkał przy 
ul. Panieńskiej l. 6. Dziś rano, gdy matka jego 
przyszła do pokoju słać łóżka, on strzelił do siebie. 
Kula utkwiła w prawej skroni. Matka przybiegła do 
łóżka, lecz nieszczęśliwy już nie żył. Przyczyna nie- 
wiadoma. Przypuszczają jednak, że jest nią miłość 
zawiedziona. 

Tajemnicza śmierć. Na Persenkówce, tuż 
obok toru kolejowego, znaleziono dziś rano zwłoki 
mężczyzny lat średnich, ubranego ubogo, o ciemnych 
włosach, a rudawej brodzie. W kieszeni paltota zna- 
leziono kilkadziesiąt na pół dojrzałych śliwek i dwa 
halerze. Zwłoki odstawiono do kostnicy. Przyczyna 
śmierci na razie niewiadoma, samobójstwo jest wy- 
kluczone. Przypuszczają, że zmarłym jest Wojciech 
Mazurek, robotnik cegielniany. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 6 września. 

(fr.) Od początku tygodnia po dziś dzień 
straciły akcje kolei północnej przeszło 500 ko- 
ron na kursie. Dziś bowiem spadły ponownie 
o przeszło 200 k. na 5.275, a spadek ten wy- 
wołany został sprzedażą 25 akcyj. Sprzedaż tej 
partji nie miała jednak nic wspólnego ze spe- 
kulacją, lecz była podobno rzeczywistą, t. z, że 
któryś z właścicieli tych akcyj na prawdę chcial 
się ich pozbyć. Zwracało to powszechną uwagę 
na giełdzie, gdyż akcje kolei pólnocnej należą 
do rzędu tych papierów, któremi się nie po- 
miata, lecz których właściciel nie chce z rąk 
wypuścić. — Oprócz akcyj kolei północnej spa- 
dły także i inne akcje kolejowe i walory żela- 
zne. Fatalnie na kurs tych ostatnich papierów 
oddziaływały doniesienia z Berlina, że wiele but 
niemieckich zamierza rozpuścić część robotni- 
ków, gdyż nie ma podostatkiem zamówień. Go- 
tówka w eskoncie prywatnym cokolwiek pota- 
niała, ofiarowano ją bowiem o */, procent ta- 
niej niż Bank austro-węgierski. 

— Wykaz dochodów z przewozu na austrja- 
ekich kolejach państwowych, oraz na kolejach pry- 
watnych, zarządzanych przez państwo, za miesiąc 
lipiec rb. w porównaniu z dochodami z lipca r. z.: 

I. Koleje państwowe w całej Austrji: 22,00*.700 
koron, mniej o 561.312 koron. 

Il. Koleje prywatne w Galicji i na Bukowinie: 
1. Borki wielkie-Grzymałów 10.800 k., więcej o 
2103 k.; 2. Bukowińskie koleje lokalne, których 
część Kimpolung-Valeputna otwarta 9 stycznia rb., 
157.100 k.. wianai a 1AKON L. O W inii 


wińskie koleje lokalne 102.900 k., więcej o 15.73 
k.; 4. Chabówka-Zakopane 31.800 k., mniej 
7891 k.; 5. Delatyn-Kolomyja:Stefanówka 26.000 
k., więcej o 12.927 k.; 6. Dolina-Wygoda 14.800 
k., więcej o 816 k.; 7. K«łomyjskie koleje lokalne 
6800 k., więcej o 1790 k.; 8. Kraków-Kocmyrzów 
7100 k., więcej o 1157 k.; 9. Lwów-Belzec-(To- 
maszów) 51.500 k., więcej o 9124 k.; 10. Lwów- 
(Kleparów)-Janów 5100 k., mniej o 4882 k.; 
11. Łupków-Cisna 11.300 k., więcej o 4688 k.; 
12. Wschodnio-galicyjskie koleje lokalne 100.900 k., 
więcej o 15.009 k.; 13. Piła-Jaworzno, otwarta 27 
października 1900 roku, 2100 k.; 14. Trzebinia- 
Skawce 29.000 k., mniej o 8214 k. — Ogółem 
wszystkie koleje prywatne w calej Austrji, w za- 
rządzie państwa prowadzone 1,553.000 k., więcej 
o 124.199 k. 

— Wiedeń 6 września. (Giełda sbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od —'— do — —, na wiosnę 
od 852 do 853- żyto na jesień od 707 de 
708, na wiosnę od 7'34 do 736: kukurydza 
na sierpień-wrzesień od —*— do —*—, na wrzesień- 
październik od 5:41 do 5'42, na maj-czerwiec 
od 5'40 do 5'41; owies na jesień od 6'81 do 
682 na wiosnę od 7 14 do 7'15; rzepak na 
sierpień-wrzesień od 1420 do 14:30 na wrze- 
sień-październik od —*— do —'*—, na styczeń-luty 
od —*— do —*—: olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień od —*— do Usposobienie spo- 
kojne. 

— Budapeszt 6 września. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na październik od 7:93 do 7'94, na kwie- 
cień od 8'36 do 8:37; żyto na październik od 
6 70 do 6:71, na kwiecień od 7'— do 701; 
owies na. pażdziernik od 6'46 do 6'47, na kwie- 
cień od 6'81 do 6'82; kukurydza na sierpień od 
—— do — —, na wrzesień od 5'12 do 5'13, 
na maj (1902) od 5:12 do 5:13; rzepak na 
sierpień od —*— do —'—. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęćjkupna słaba. Usposobienie mdłe. 

Wiedeń 6 września. (Gielda południowa, 
godzina 12 m. 30). Marki 117:15, Renta majowa 
98:50, Węg. renta koronowa 92:65, Akcje austr. 
Zakł. kred. 623'50, Akcje węg. zakł. kred. 630 —. 
Akcje Anglobanku 267=—, Akcje Unionbanku 
528—, Akcje Bankvereinu 440 —, Akcje Länder- 
banku 400775, Akcje kolei państw. 624—, Lom- 
bardy 85:—, Akcje kolei Elbethal 464—, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe —'—, 
Akcje Alpiny 39 0—, Akcje Rima Muranji 428-—, 
Akcje pragskiege Tow. żel. 1.515, Losy tureckie 
96:50, Ruble 253:50. Usposobieaie spokojne. 

Berlin 6 września. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 196:50, Tow. dyskontowe 173-75. Uspo- 
sobienie slabe. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 6 września o godz. 77/, wieczorem. 


SAN TOY 


czyli Gwardja cesarska 
chińska operetka w 3 aktach przez Edwarda Mortona, 
Greenbanka i Rossa ; tłumaczył Adolf Kitschman. Mu- 
zyka Sidneya Jonesa. 


Przyjechali to Lwowa 


dnia 6 września 1901 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. K., Branicki z Krakowa. 
R. Anderski z Odessy. J. Paygert ze Streptowa. A. Nej- 
tek, N. Thetki, W Jiciński, LL Bohacek z Pragi. J. Nik z 
Zedlitz. F. Hwiscn z Rokycan. K. Bednarik z Rawy 
(Czechy). G. Jareček z Morawskiej Ostrawy. B. Jaroslav 
z Rosie (Czechy). L. Vauek z Pragi. W. Kejmanowa z 
Warszawy. M. Kodrębski z Urycza. J. Glińska z Hrebe- 
nowa. M. Rusenstok ze Skałatu. M. Wysocki z Podola 
ros. Z. Łastowiecki z Lipnika. B. Rosenstok z Czer- 
niawki. M. Jędrzejowicz z Deligówki. J. Wessely z Berna 
Mor. L. Hirsch z Wrocławia. 

HOTEL EUROPEJSKI H. W. Tyszkiewicz z Bro- 
dów. J.Madeyski z Kijowa. A. Madeyska z Gandawy. 
Dr. T. Rylski z Dublan. P. Felakowski z Buczecza. K 
Sławiński z Biskowic. M. Kalesar z Bndapesztu. M. Doł- 
horzewski z Rosji. M. Bajkowska z Wołynia. J. Schilasi z “ 
z Budapesztu. K. Skibniewski z Krakowa, 


Nagaslana, 


Rubryka łu nie pochodzi od redakcji, która tei, nie bierze 
ma siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Br. Zygmunt Spalke, 
specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, powrócił 
i ordynuje od 11—12 i od 3—5, ul. Grodziekich 1. 4, 

L piętro. 907 


Kantor wymiany 


akcyjn. Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 54 
wszelkie papiery wartościowa | mosty 
pa uajdskładniejszym kursie dziesuyw 


ale llcząc Żadnej prowizji. 


e 
Dr. Zenon Leńko 
operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16 
i ordynuje 


w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 po południu. 


Sensacyjne powieści | 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji SMIGUSA (Lwów, ul. Akademicka 10) 


a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyn - 
eena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA *, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy drukn), cena 40 ct. 
„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesylke pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczkę nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczto- 
wych lub za przekazem. . 


O ną 


i W pogoni za mężem. 


Romans nowoczesny. 
(Przekład z panonskog) 


— Nie potrzebuję dodawać, że przypuszcze- 
nie zmniejszenia jest zbytecznem. Przeciwnie, 
jestem przekonany, że zamiary jego były na 
korzyść dia ciebie. Zapomniał już o urazie, jaką 
żywił ku tobie w chwili płacenia długów za 
ciebie, a uczucie braterskie, rozbudziwszy się 
w całej pełni, wzmagało się w miarę postępu 
lat i zbliżenia. Tak samo, jak ty przez jakiś 
czas przestałeś być dla niego bratem, tak przy- 
szła chwila, w której Sixte przestał być dla 
niego synem. 

— Powiedz mi jednak, ku jakiej myśli na- 
kłaniasz się prędzej. 

— Przypuszczam raczej zobojętnienie uczuć 
ojcowskich. Gaston zadraśnięty w swej miłości 
własnej, zachwiany w wierze co do swego oj- 
cowstwa, a może nawet i upewniony faktami, 
listem lub świadectwem wiarogodnem, utraca 
syna. Wówczas przypomina sobie, że ma brata. 
Możesz być przekonanym, że gdyby nie wasze 
rozdwojenie, nigdy nie przywiązałby się tak do 
kapitana, a raczej pokochałby twoją córkę jak 
własną. Mając obok siebie Walentego i uważa- 
jąc go za syna, czuł nawet potrzebę pojednania 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


KOSZULE 


Meskie gładkie od 1:50—-2 50 
Kolorowe francuskie od 250 
Zefirowe angielskie 3 - 3 50 

Pikowe fantazyjne od 2 złr. ny. 
Krawaty, Szelki, Kapelusze. 


Ceny najniższe. 
Tadeusz Górski 


plac Marjacki 8, róg Hetmańskiej 


= 
EZ 
| 
a 


TYLKO 


W IESTAURAOJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


allog rydowalska |. 12, dom własny, 


HR 
E a 
można dostań cedzieanie © godzinie 8, rano E 3 
Gu corąc śniadanie "TRG Hy a 
CENNIK: 
Pieczeń wieprzowa z kapusta 15 ot, a a 
Siekana płaska , > aa pa 
Flaozki |. „Jag an 
Móżka olelęoa z okrzanem |. «10, E 
za > . Be 
Kawie JE w kak; 
Dblad * abonamenmol6 . . . 10, 


(się z wami. To jasne jak słońce. 


Otóż zoboję- 
tnienie dla jakichkołwiekbądź powodów dla 
Sixte'a, skłania Gastona do cofnięcia ostatniej 
swojej woli i do naznaczenia ciebie uniwersal- 
nym swoim spadkobiercą. 

— Jakżebym chciał w to uwierzyć! 

Rebćnacq nie zrozumiał prawdziwego zna- 
czenia tych słów Barincqa i sądził, że wyrażały 
zwątpienie co do powrotu zachwianej braterskiej 
miłości. 

— Jeżeli nie dajesz wiary moim słowom 
i nie podzielasz moich przekonań, nie możesz 
zaprzeczyć faktom. Akt ostatniej woli twego 
brata, został zniszczonym! Cóż chcesz więcej ? 


XXII. 

Barincq tego tylko pragnął, ale niestety te- 
stament nie był zniszczonym — wiedział o tem 
dobrze. Rozmowa zaś z notarjuszem, nietylko 
że nic nie wyjaśniła, ałe poplątała więcej oko- 
liczności. 

Trzeba było nadzwyczajnego zaślepienia 
podnieconego osobistym interesom, ażeby przy- 
puścić, że Gaston, chcąc zmienić ostatnią swą 
wolę, miał jedynie na celu swego syna. Rozum 
dowodził, że tak samo mógł myśleć o innych — 
o tym lub o owym. 

Gdyby zamiast chęci wydziedziczenia syna 
miał zamiar wydziedziczyć brata, jakąż wartość 
przywiązywać do przypuszczenia opartego na 
pierwszej hypotezie ? 


DZIENNIK POLSKI z dnia 7 wsmześnia 1901 r. 


Gdyby można wpaść na trop dowodu, lub 
tylko wskazówki ;wyjaśniającej zobojętnienie Ga- 
stona dla Sixtea, zrozumiałoby się wówczas 
intencję nieboszczyka. 

Przez poszanowanie dla pamięci brata, nie 
czytał do tej pory korespondencji jego z Leon- 
tyną i z kapitanem. Skrupuły w tej mierze usu- 
nęła konieczność. Po śniadaniu wydobył listy 
z biurka, schował do kieszeni i udał się do la- 
sku, ażeby nikt nie przeszkadzał mu czytać je 
i zastanawiać się. 

Pierwszy otworzony pakiet zawierał listy 
Leontyny. Było ich około czterdziestu. Wszyst- 
kie ułożone według daty i ponumerowane ręką 
Gastona. Ostro pozałamywane rogi i papier 
zmięty, były dowodem częstego ich odczyty- 
wania. 

Ale dlaczego brat tak często listy te od- 
czytywał? Treść ich była oklepaną i tak błahą, 
że nie mógł odczytywać ich li tylko dla przy- 
jemności. Jeżeli zaś przeglądał i odczytywał tak 
często, że aż papier uległ uszkodzeniu, musiał 
szukać czegoś więcej nad to, co dać mogły. 
Cóż one dać mogły?... Czego w nich szukał?... 
Rozwianych wspomnień, drogiej jego sercu mi- 
łości, lub wyjaśnienia, które go tak srogo u- 
dręczało. 

Otóż to właśnie, czego i Barincq pragnął 
dociec. Usiłował odrzucić od siebie wszelkie 
względy osobistego interesu, a powodować się 
tylko prawdą i sprawiedliwością.. 


Pierwszy list pisany był w pierwszych 
dniach zamieszkania Leontyny w Bordeaux. 
Opis domku, który zajęła w pobliżu stacji kolei 
południowych byl tak drobiazgowy, że dziś mo- 
żnaby go odnałeść, gdyby istniał jeszcze. Dalej 
wyrażenie w kilku słowach tęsknoty i smutku 
z powodu zmiany miejscowości i rozłączenia 
z siostrą. Ubołewanie nad koniecznością zam- 
knięcia się w tem ustroniu, gdzie nic nie widzi, 
oprócz przejazdu pociągów przez most i statków 
szybujących po rzece. Nie skarży się na swój 
los, bo odosobnienie to uważa jako poświęcenie 
dla miłości. W następnym liście powtarza to 
samo. Dalej wysnuwa zapytanie: czy myślała 
kiedy ukrywać się na przedmieściu wielkiego 
miasta pod obcem nazwiskiem i czy przy- 
puszczała kiedy, że nagrodą jej poświęcenia i 
miłości, będzie nędzne życie zniesławionej dziew- 
czyny? Czy mogła dać mu większy dowód mi- 
łości, nad ofiarę swojej osoby? Czy będzie kiedy 
za to wynagrodzoną?.. Wszystko, o co go w 
tej chwili prosi, to o uśmierzenie zazdrości, 
która ją do rozpaczy doprowadza. 

Następne listy obracają się około tej za- 
zdrości w formie niewyraźnej, która niczego nie do- 
wodzi. Gaston zazdrośnym był o mlodego An- 
glika, Artura Burna. Leontyna zapewnia, że 
oprócz litości, żadnego innego nie ma dla Burna 
uczucia., Jakże nie litować się nad mlodym czło- 
wiekiem, którego lekarze na śmierć już skazali, 
a który przepędza dnie i noce w najstraszniej- 


szych cierpieniach ? Czy można przypuścić, ażeby 
nędzarz, przesiąkły apteką, mógł w niej miłość 
obudzić ? Zresztą, byłaby chyba ślepą, lub war- 
jatką, ażeby dać mu pierwszeństwo nad czło- 
wiekiem młodym, zdrowym, pełnym energji, oraz 
urody i przymiotów, jakie są udziałem Gastona. 
Burn jest nieznośny tetryk, okryty plastrami, 
wstrętny nawet dla otaczającej go służby, która 
mu swych starań odmawia. Przyznaje, że opuścił 
jednoczenie z nią Peyrehorade — ale czegoż to 
dowodzi? Gdyby pomiędzy nimi istniał stosunek 
miłosny, czyby nie uprosiła go, by nie narażał 
jej na podejrzenia ? Zresztą, w chwili, gdy cała 
jej i dziecka przyszłość zawisła na włosku, czyż 
popełniłaby nieroztropność o tyle niezręczną, 
o ile głupią ? 

Tej samej treści listów było jeszcze dwa- 
naście, co dowodżiło, że Gaston nie odstępował 
od swoich podejrzeń. 

Jeżeli słabe broniła swojej niewinności, to 
szeroko rozpisywała się o swojej dla Gastona 
miłości. Dowodziła, że znalazła wzór w Manon 
Lescaut, a jako prawych uczuć kobieta, naśla- 
duje ją wiernie „Jesteś moim bogiem, Gasto- 
nie! Ciebie jedynie na świecie tak kochać mogę, 
jak kocham“. 

Gaston mało czytał romansów — mógł więc 
te słowa wziąć za „niewydane* i wobec swo- 
ich warunków moralnych i fizycznych uwierzyć, 
że Leontyna kocha go zapamiętale. 


(Ciąg dalszy nast.) 


Pomocnik handlowy 


znajdzie umieszczenie 


w Handlu płócien i bielizny 
Jana Riedla 


We LWOWIE. 911 


Jozef Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Żorża. 


|=]. Mam MIR |= 


pod „Tygrysem= 


STANISŁA WA WROŃSKIEGO 


we LWOWIE 
ulica Teatralna i. 8 (naprzeciw kościoła katedralnego) 


je poleca po cenach najprzystępniejszych awó] obfiole zaopatrzony MAGAZYN FUTER, 
tak gotowych, jakoteż skóry pojedyncze 


oraz MATERJE na pokrycia FUTER w wielkim wyborze. 
Cenniki na żądanie franco. 908 


i Najniższe ceny. y 


ZŁ8| *lnezejez 40y 


przy placu Marjackim we Lwowie Wg 
wzorowo urządzony 785 


EG” Pokoje od 80 centów. “E 


Ruch pociągów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas śradkowo-enropejski). 


LOLL Do Lwowa z: LULU Ze Lwowa do: 


(na kere główny) odchodzą o gode, (z dworca głównego) 
Czerniowiec, Iekan, Constancy, Bukaresztu i 12.45 HA Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chahówki, 
Krakowa Orłowa, Ñ. "rs dasla, Uhahówki i Zakopanego apanega i Orłowa (Wiednia, "Wrocławia, Berlina) 
Berlina, Wroclawia, Warszawy i Wiednia 3:4 — || Tekan, Czerniowiec, Słanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
Podwołoczysk, Grzymałowa _ 4:16 | Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Samhora, 


| Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
5:45 M] Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennio). 


Czerniowiec, Podwysokiego, Potuter 


Krakowa, Berlina, Warsza a „pri ima, Rze- 
szowa, Rymanowa, i, Sanoka, iz d = masci 
Gzermiowiot, rekan, Sutzawy. CiistEowa, Ratusza =- 
P46 | Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) — 6:80 | Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kapyczyniea 
nowa - 6-35 į Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Tarnopola (Bredów) -% — Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Ławącznezo Ch. ah, Boryslawia, Kalasza, i Posztu = 8:40 | Krakowa, Bogumina, Wsuszawy, Chyrowa, Przeworska, 
p i a! ruslriej Rozwadowa, Tarnowa, Stróżego, a od 15 czerwca da 
50 TU a nd Przemyśla, Wiednia, Borlina, | 15 września włącrnie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 


Wozalkie napitki w natlifazjow gatunkach 
po uonach najamiarkowańszych; dla pewaséoi 
że byka z ndk i a daja edisi- 
oom zaaczki. majlepsze WINA par: osach naj» 
tańszych, począwczy Gd 40 št. 

wysokicm poważaniem 


Naftuła Toepfer. 


Dupuya 
BAJCĘ 
do pszenicy 
i SINY KAMIEŃ 


polecają 


J. Frieirch | Hacoch 


Lwów, ul. Hetmańska 4 


Ja: 


Sprzedaż, zamiana i uaprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, iyły 
itp. Maszyny sprowadzana tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cznych i wiedoriskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałzmacenia P. T, Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i Bahid za sprze- 
daż ręczuej maszyny 10 zl, a za nożną 
20 zł, a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 
tów wysyłać nie może. 
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 
mechanik i specjalista, — y rr 


tel 


BW” Proszę żądać Poti Ta 


P4 r woarows kościelne, kwiaty 
ŚWIECE do ołtarzy i świec, poleca 
jedyna fabryka w Galicji 
Fryderyka Schubutha i Spki, 
Lwów, Rynok ilozba 45. 927 


16 czerwca 16 września, A sk i O 
Tarnewa, "sj — .00 o! z: jyrowa, Kałasza, (do Ławocznega od 1 czerwca 
Ranezawa Jaroaławi. umubora i Przem, wtześmia 
Bi elizn im skiei ESA ninnu, Codron AA] £-. 016 Janowa ) 
— pi odwołoczyak, Brodów,Grzymałowa, K 
y ę j monan „A Cigrona, (a Ławocznogo od 16 - nm Sokala, Bolzen, Labaczowa, Ra ENEE 
A — X erni Patu 
ze znaną marką fabryczną: wa "Trocha b, Berlina, Tarnowa, Rze- = 1-36 Janowa (od 1 maja 30.8 grzanie w niedzieło | święta) 
poz Rozwadowa, rzoworzka, Sanoka, Chahówki 1-55 — eg Mem ossy, Brodów) yczynieć, 
Główny skład | iaie grat, Staty iwa Bf, 
y Czermiowiet „im Bukaresmtn, Gałacu, Jass, Husiatyna ~- 2'15 | Brzuchowie (od 16 maja do 1£ wrzaświa w niedziele I święta) 
i Stanisławow. 148 — Or wowiec, Ickan, Słanisławowa, Husiatyna, Kóróamezó 
w handln pod firzaą Pedyoioeryak ijora, Odee, Grzymałowa, Husiatyna, 355 | — |Kre;vwa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
ui hë, REŃ i - Ben much peor A Roza mia, Samhora i Chyrowa 
e s maja września w ni ziele i święta ołego ty 36 września) 
=" a WW me wia, Brohob: Stryja = 8:15 | Janowa (codziennie od 1 maja do 20 wrześn 
t nisła Grabri el (Kijowa, Odessy Ea PR Kozowy, = gl = age (codziennie ad 3 maja da 15 a 
— j Rzes Przem: J lawi 
we Lwowlo, pino Hallok? 1. 3. 619 Czerniowiec, Ickan, Słaniaławowa > arome: a a 46 1) 
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Bembica, = Hy , Pr (Wiednia, Wroca RA GF 
ża 3 rocławia, na, Warszawy, Orłowa 
Sembara, Chyrowa. Katwarji, Borina, Wrocławia, | | (pd 18 czerwca ER ia), Tarawa? Stok 
j Sok Ja. gre > rcza więcina. 
Najniższe ceny. ] Labaczowa, Rawy ruskiej | —- 6% M Janowa (od 1 maja do 16 WAGA a dBi wszednia, a ad 
wf Rz sę zró mmja aa prae vaa ele i świąta) |] PP 14 wrzeńnia do % kwietnia 390% podania) 
| Owa, ia, ina rocławia, Tarnowa, Laba- H — 6-5 i weocznego, Munkaczu, Pamda, Ch alussza 
BQOGCCOOOCOCGOCOCOCOGDOGOGGCO erva, Seneka, Przem A M = | r10 É Tarnopola i Brodów „pów 
. | Bizuczowic (od 16 moja do 15 wrzemia codziennie) yi — 1-95 ij] Sokala i Rawy ruskiej 
HANDEL HERBATY 1 KAWY Janowa (od 1 maja dn 15 września w niedzielę i święta) || — 7:59 Brzuchowic (od 16 maja śe 15 września w niedzielą i święta) 
pe mekki, n iekea, Bukareszfu , Husiatyna , Potuter, — 9:30 [ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
— 19:30 Czerniowiec, Ickan, Jas, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 


i Serj akad, Gd 1 maja do września) i 
j Krakowa, Wiednia, Warszawy, Rarłina, Wrouławia, Tar- [a 
newa, "py worska i Rozwadowa t 


EDMUNDA RIEDL A 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 3 j a Te. M EER 
Ławacznegu, u, Chyraewa, pane Berystawin 


gełeca najlepsze gnitunki 


BĘ KAWY 


o smaku Gzystyw | aremutyczuym. 


{aa dworzec „Podzamoze”') 
Peżwołetrysk, Grzymałowa, Tara.¢. 2 


Y 
Q 
6 
9 
G 
0 i 
; i Brodów 
$ ze EA 


Poriorico . 9 s — ı Kepyczyniee, 
Calla 2. i 9 |] respołeczysk, Kijowa, Odensy Bredów, Kopyczynie:, Za- 
jlom zielona „gle wf0. o. € a % ; , 
"|. aaia. e A aikasi; a Ao jj S m, bach padam 
" ” gruboziarnista . 1 n CG n Pera nocaa jest oznaczoną 
owa. . 16,7 Uijęs h ma wsk 
Mocca paa bardzo aromatjczua 1 „ 08 ,, 
Jawa złota l 08 „ 


Uwaga: Kawa Mocca arubska sama nżywa się 
tylke na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba 
jeja z Cejlonem iub jawą. Jeźeli używa się kawy 

mięszane, wówcras należy każdy gatunek 
ARE opalić, 10 


m. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—133 


metu, Ssrełu, Brodiny, Szuczawy 
W) Krakowa. Wiednia, Warszawy, Wroclawia, 
via Przeworska, Chyrowa, Rymanuwa, Iwonicza, Or- 
lowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 


I 
è 


(z dworca „Podzamcze”) 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Od Kr.yvyczyniee 
Podwołoczyck, Kopyczyniec i Zalesizyk 3 


Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i QOdesry 
la i Bredów 


gokiago i "Grzymała 


ami. — (zas środkowo-waropejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu 

ago W mieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J, St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
-mej rago do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
bodani i, rozkłwdy jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei | REPowich tal. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody Il. drzwi 


Rozwadowa 


Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniac, Zaleszzz Skały, 


ak, Brodów, Kapyczyniac Zalaszczyk, Podwy- 
wa 


towarów pozwala mi oferować Sza- 


Bim korzystne okazyjne zakapno 
nownej P. T. Publiczności artykuły 


Pliiss-Staufera Kit 


w tubkach i szklanych słoikach, wielo- 
krotnie premiowany złotemi i srebrnemi 
medalami, nieprześcigniony środek w spa- 
janiu potłnczonych przedmiotów, n:by- 
wać można we Lwowie n Artura Barto- 
sza, plac Mazjacki 1. 7 i Tadeusza Okor- 
nickiego ul. Halicka l. 4. 


Winogrona stołowo okspartowo 


Codziennie świeże 


Winogrona , 


NOgrORA i 


również kompotowe 


0 
i 
8 


DOEG©—©PO>OO>GOR>7OPOOOQO>O>>-OQO>O>OO 


Grand Prix 
i wk Chocolat | Paryż 1900. 
kwa pati) 


85 


| £8E 
z8 
OKYERCNA3 €VE>O>O>>-©0>60€-€00>2 


wchodząse w zakres handlu wyrobów 
Żelaznych, prawie po cenach fabrycznych 
Piotr Chrząstowaki 
handel żełazny we Lwowie, plac Kapi 
tulny 1, (naprzeciw katedry) 8016 


Ed. BUDING Kagr-0sz Węgry. 


Przednie WINOGRONA stołowe 5 klgr. 
franco K. 260 
WINA naturalne 100 htr. od 20 do 40 


lauskie 


(kuracyjne) 


swieże 


Mn u 


889 poleca 


Handel Karola Bałłabana, Lwów. 


Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotnie. 


5 kilo w :ocztowych koszykach szla- 
chetny. i słodkich winogron zł. 2:— 

5 kilo w „ocztowych koszykach świeżych 
Toratow-Pomidorów zł. 1:49. 

5 kilo w pocztowych becznłkach gwa- 
c ntowanej dobroci białego górskiego 


ŚLIWKI węgierskie 


rozszła starannie i tanio 
HANDEL 


St. Markiewicza. 
Lwów, Rynek I. 42. 


sm" 


pod firmą 


agazyn futer 


koron dostarcza 


Ed. Buding 


nauczyciel i właściciel winnic 


2 


Rychłe i niezawońńe 


46 w Nagy-Osz Węgry. 


wna zł. 250 rozsyła opłatnie za pobra- 
niem pocztowem 867 


DOM SPEDYCYJNY 


Johann Stefanović 


Ung. Weisaskirchen (súd Ungarn). 


Wzory tapot 
3014 WW. ADAMSKI 
dawniej JURGENS, Lwów, Sobieskiego 4. 


— aukę  Buchalterji 


Cacao 


Wszędzie 
do nabycla. 


nsjuowazygh i najtań- 
szych wysyła 


Z ces. król. uprzyw. fabryki. 


wyleczenie KRMOROMÓW 


przez użycie 


Maści i Prosztów Dra Lebel 


w Paryżn, 86 bouievard Richard-Lonoir; 


we Lwowie w aptekach Pp. Mikolascha 
i Wewlórokiego 24u19 


K. Solik 


we Lwowio, nica Sabloskiogo liczba 7, 


oleca po cenach majprzystępniejszy: h swój oblicie 
zaopatrzony magazyn fnter tak gotowych, jakoteż stóry po- 
jedyńcze, oraz materje na pokrycia futer w wielkim wyborze. 


Cenniki na żądanie france. 912 


BRR 


Wspasiale Ilustrowane 


przez 


zaakamitynh artystów - malarzy 


pisrco humorystyarne 


sSMIGUS” 


wychodzi we Lwowia dwn rury wia- 
sięcznie 1 i 15. 

„Smigrs* prócz treści mader bogatej 
sa którą składają się knmereski, wierszu, 
weaalogi, dowcipy, t'a westaoje zazaieszcza 

w każdym mumerze mejnowszo Rtwa?) 
fortepicnewa zmanygk kompszytorów poż 
okisu | zagrnulęznysh. 


ogólnej, kupieckiej i t. p. 
rozpoczynam w pierwszej 
połowie bieżącego mieslącn. 

Wpisy pań i panów przyjmuję 

w mieszkania mojem 
ulica Wałowa 1. 31 


Adolf Stroner 


emeryt. urzędnik miejsk, Izby obrachnn- 
kowej i założyciel I karsu handlowego 
kobiet. 988 


Nieprzemakal ne 


Płaszcze deszczowe 


z oryginalnych angielskich 


REGENKARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-wągierskiego dwora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
DY i wszelkie inne wyroby "Tag 


APARATY FOTOGRAFICZNE 
i wszelkie przybory do foto 


w największym wyborze 


u PIOTRA MIKOLASCHA 


we Lwowie 


899 
Pasaż Mikolascha. 


none 


LEONARD SOLEGKI 


wo LWOWIE, ni. Bntorego 2 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kiio 
65 cot — Na Ta wysyłki 
w woreczkach ś:/, kila za 650 ct. 
franco. Również polecą Znakamity 
KONIAK kuracyjny francuski, od- 
znaczony na wystawie we luwo- 
wie, cała butelka 3-60, pól butelki 
4'80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
kie towary zł z handla ko- 
rzennego wcho e po cenach 

Gi" najnlższyci. TR 


grafii 
Spi. 


RUUUUDRKINURŁUKŁKNU 


a 


podwójnych matery] weł- 
ulanych z guowyw prze- 
kładem jakoiteż 


Płaszcze qumowo 


wszelkich rodzajów dla Pa- 
nów, pań i dzieci, Wzory 
i cenniki, wraz z wska- 
zówkami obiiczenia miary 


7005 przesyła 


Pzget & Comp. 


Wiedeń l. Rlomergasse 13. 


poleca najtanioj handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 
WAL. "dia spil, ras A eA 


„Śmiąus” jest majlańszem pismem 
kozriaja bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 al, sa prowinoji 1720, półrocznie rw 
Lwewia 3 2}, sa prowincji 2:40, roczu:* 
we Lwowie 4 zl, na prowincji 480. 

Premamaraty zależy posyłać wprost 

o Administracji „Smignza* Lwów, ulice 
Mióamicka 10. 

Kie więc zapranumeraje „Sm us." 
R cały rok tea zbierze sobie pok s 

um 


928 GÓRSKIE 


WINOGRONA STOŁOWE Gożrzai. 


słodkie w koszykach opakowane. 
Najprzedniejsze szlachetne gatunki zmię- 
szane kor. 3 h, 20. Miód czyszczony 
(patoka) kor. 6 h. 60. — 5 kilo opłatnio 
do każdej stacji za pobraniem dostarcza 


Sebastjan Hahn, właściciel winnie 
Weraschetz (Poł. Węgry). 


R centralae ogrzewaamie urządza 


Biuro techniczne fabryki maszyn 


Misza Baia ji 


key ul. Kopernika 18. — Filja w EYE 4i8 H 


VETA ET R RITA o EEE RA EEE 


% drakarai M. Sakmitia | Bp pod zarządem St. Piotrowskiego, 


Ydpewiadzialay zn redskeją: Dr. Karimiers Ortanzowcki-Barański. 


Wiataisiela | Wydawsy;: Dr; K. Ostaszewski-Barański, Milski | Sp, 


